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„GESTAPO” PRZE 


IR- 19 5 wviatkiem niedziel 


Kraków poniedziałek 19 lipca 1937 r. 


Skandaliczne zajścia w Zagłębiu Saary 


Ajencja KAP donosi: 


Według informacji korespondenta 
brukselskiego „La Libre Belgique“, je- 
dną z tych prowincyj Rzeszy, gdzie lu 
dność katolicka najbardziej energicz- 
nie przeciwstawia się szykanom ze 
strony czynników państwowych, jest 
Zagłębie Saary. 

Ostatnio celem skuteczniejszego ,,0- 
panowania katolików, którzy wyka- 
zują coraz większą solidarność i zaj- 
mują niecwzruszoną postawę, nie lę- 
kając się nawet represji i najdalej idą 
cych prześladowań. została tam utwo- 
rzona specjalna sekcja Gestapo, ma- 
jąca Humić najmniejszą inicjatywę ka 
tolicką i tępić życie organizacyjne ka- 
toliekie. W związku z tym coraz czę- 
ściej dochodzi do poważnych zajść po 
między uzbrojonymi hitlerowcami, a 
przestawicielami społeczeństwa kato- 
lickiego. 

Ostatnio biskup Trewiru, Borne- 
wasser, podczas wizytacji pasterskiej 
swej diecezji, został napadnięty przez 
grupę prowokatorów hitlerowskich. 
W miejscowości Ottweiler na kamien- 
nych schodach kościoła, do którego 
miał właśnie przybyć arcypasterz, wy- 
pisane zostały czerwoną farbą zdania: 
„Rap Nea . „Zdraj- 

.. „Powiesić go*. 


W miejscowości Illingen tłum, zło- 
żony z 12.000 mężczyzn, zebrał się 
przed kościołem, aby powitać bisku- 
pa i zgotować mu owację, Do manife- 
stacji uczuć katolickich jednakże nie 
doszło, bo w ostatniej chwili Gestapo 
zmusiła biskupa do zmienienia niarsz- 
ruty, tak, że kilkunastotysięczna rze- 
sza wiernych napróżno czekała na 
swego arcypasterza. Dowiedziawszy 
się, że biskup Bornewasser nie będzie 
mógł przybyć do Illingen, jeden z ka- 
płanów wystąpił wobec zgromadzo- 


nych z przemówieniem, w którym su- 
rowo potępił metody Gestapo wobec 
katolików. Kapłan ten nie mógł jed- 
nakże dokończyć swego rozpoczętego 
przemówienia, na widownię bowiem 
wkroczyła policja, aresztując księdza 
i rozpraszając zebranych katolików. 


* * * 
| - No, a nasze „ultrakatolickie* „Orę- 
downiki* i „Małe Dzienniki* zachwy- 


cają się ustrojem hiterowskim i pra- 


gną go widzieć w Polsce w pełnym | 


rozkwicie. 


$traszny wybuch kotła 


Porto Alegre. PAT. — Donoszą z Li 
my (Peru) że na torpedowcu peruwiań 
skim „Almirante“, stojącym na kotwi- 


cy w zatoce Calao nastąpił wybuch 
kotła. Trzech marynarzy jest zabitych 
a trzech ciężko rannych. 


Redaktor naczelny: 


Lloyd George ostro krytykuje 


pgrojekć podziału Palestcgmij 


Londyn. (Tel. Były premier 
Lloyd George zamieszcza dziś w po- 
czytnym „Sunday Express“ ostrą kry 
tyke raportu komisji królewskiej dla 
Palestyny p. t. „Skandaliczny raport“, 


dzczegóły zamachu 


na pik. Koca 


Warszawa. (tel. wł.) „„Kurier 
Czerwony“ podaje następujące szcze- 
góły przebiegu zamachu na płk. Koca. 

Posesja, na której wznosi się skro- 
mna willa płk. Koca znajduje się nie- 
opodal szosy, wiedącej do Świdra i 
Otwocka w odległości niespełna 20 
kim od Warszawy. 

Płk. Koc w swoim czasie nabył tę 
nieruchomość od p. Stanisława Dzia- 
dulewieza, którego willa oddziela po- 
siadłość płk. Koca od szosy. W odle- 
głości około 150 m od szosy znajduje 
się drewniana brama, wiodąca na te- 
ren posiadłości płk. Koca. Bok posesji 
graniczy z wydmami piaszczystymi z 
rzadka porosłymi trawą i drzewami. 
Domek płk. Koca oddalony jest vd 
tych nieużytków nie więcej niż o kil- 
ka metrów, Okolice, przez które prze- 
biega szosa do Otwocka są naogół gę- 
sto zamieszkałe. Znajduje się tu sze- 
reg osiedli letniskowych. Posiadłość 
natomiast płk. Koea położona jest nie- 
co na uboczu. Najbliższymi sąsiadami 
są p. Dziadulewicz i rolnik Daniel, 
którego zagroda leży w odległości kil- 
kuset metrów. W posiadłości płk. Ko- 
ca mieszka stale ogrodnik i dwie star- 
sze służące. 

Wybuch bomby miał miejsee w 
bramie wiodącej z drogi polnej de po- 
siadłości płk. Koca. Siła wybuchu 
strzaskała drewniane sztachety bra- 
my. W ziemi widoczna jest głęboka 
wyrwa. Zamachowiee zginął na miej- 
scu, zmasakrowany doszczętnie przez 
eksplozję. Strzępki ubrania zawisły 


na sztachetach, bądź też rozrzucone 
zostały w promieniu kilkunastu met- 
rów na droge i zorane pole. Wkrótce 
po zamachu, po oględzinach przez 
władze sądowo - Śledeze, zmasakro- 
wane zwłoki zamachowca zabezpie- 
czono w pobliskiej szopie. Wokół te- 
renu zamachu czuwają liezne poste- 
runki policyjne, 

Dziś z rana na miejsce wybuchu 
przybyli przedstawiciele władz pro- 
kuratorskich i bezpieczeństwa celem 
dokonania ponownej wizji lokalnej i 
przeprowadzenia dochodzenia. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, wybuch bomby spowodowany 
został przez zamachowca najprawdo- 
podobniej podczas przestawiania ze- 
gara regulującego moment eksplozji. 
Wówczas to zapewne nastąpiło krót- 
kie spięcie i w ślad za tym przewcze- 
sny wybuch bomby w bramie wio- 
dącej do domu płk. Koca. Dokładne 
ustalenie tła i wykrycie winnych za- 
machu jest obeenie przedmiotem e- 
nergieznego Śledztwa, które posunęło 
się już daleko naprzód, dająe donio- 
słe rezultaty. 


Warszawa. (tel. wł.) — Dziś w go- 
dzinach przedpoiudniowyeh .p. pre- 
mier gen. Sławoj - Składkowski od- 
wiedził płk. Adama Koca, szefa Obo- 
zu Zjednoczenia Narodowego. 

Pan premier wyraził wobec pul- 
kownika Koca radość z powodu szezę- 
śliwego uniknięcia grożącego mu nie- 
bezpieczeństwa w dniu 18 lipca br. 


Lioyd George wypowiada się sta- 
nowczo przeciwko podziałowi teryto- 
rium mandatowego i wyliczywszy to 
wszystko, eo Żydzi od ezasu wojny 
zdziałali w Palestynie, domaga się dla 
nich dostatecznie wielkiego teryto- 
rium, aby mogli na nim zbudować 
prawdziwą siedzibę narodową. 


NAJWIĘKSZA BITWA POWIETRZ- 
NA OD POCZĄTKU WOJNY W HI- 
SZPANII 


Madryt. PAT. — Wojska powstań- 
cze, jak głosi komunikat rządowy, za- 
atakowały pozycje wojsk rządowych 
na odcinku Brunete. W akcji brały 
udział liczne tanki i samochody pan- 
cerne. Atak ten został odparty. Nieco 
później rozegrała się w powietrzu po- 
nad pozycjami obu stron walka, w 
której wzięło udział 160 samolotów. 
w tej liczbie 60 samolotów rządowych. 
Strącono 18 samolotów powstańczych 
Straty ekadry rządowej wynoszą 4 sa- 
moloty. Była to największa bitwa po- 
wietrzna od początku wojny domo- 
wej. Waka trwała przeszło godzinę, 

— 0 


TRAGICZNY WYPADEK W STA- 
RYM SĄCZU 

Stary Sącz. (Tel. wł.). — W Starym 
Sączu wydarzył się dziś tragiczny wy- 
padek. Jadący w kierunku Nowego Są 
cza autobus kolejowy PKP. zderzył 
się z rowerzystą jadącym w tym sa- 
mym kierunku z niejakim Adamem 
Ulrichem. Skutki zderzenia były fa- 
talne, albowiem rowerzysta doznał 
złamania czaszki i został przewiezio- 
ny do tutejszego szpitala w stanie bez 
nadziejnym. Na polecenie prokurato- 
ra usiłowano Ulricha przesłuchać, co 
okazało się jednak niemożliwym po- 
nieważ Ulrich nie odzyskał przytom- 
nosci. Dalsze dochodzenia w toku. 


———— 
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Prenumerata miesięczna wraz z od 
noszeniem do domu zł 2.50. 
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Ojże, niedźwiedziu!... 
gdybyś w maætecz-= 
m åk ga siedział... 


(r). Generał Muśnicki chcąc się podciągnąt 
„wzwyż* — a może pozazdrościwszy żylet- 
kowym bohaterom z pod znaku ONR. jeh 
wspaniałych sukcesów na odcinku rozbraja- 
nia naszej, sławą bojową i jedmuścią krze- 
pnącej z dniem każdym armii — przemówił 
na szpaltach przesławnego w Polsce ABC. 

Nie od rzeczy zatem hędzie, gdy o tym no- 
wym „fiihrerze* podamy kilka uwag osób 
bardzo blisko stojących koło historil „dał 
chinurnych i dumnych“ szanownego gent- 
rała. 

Warto przeczytać M. Wańkowicza „Strzęp 
epopei*, mjr. dr W. Lipińskiego „Wałka 
zbrojna o niepodległość Polski“ i „Proces puł 
kownika Barty* (Niepodległość, zeszyt 6 i 7) 
oraz Zdziechowskiego „Przyczynek do kapi- 
tulacji I Korpusu“, 

Okropne rzeczy! Endecki minister Zdzie- 
chowski pisze: 

„Generał Dowbór-Muśnicki był typo- 
wym okazem karierowicza wojskowego w 
wojsku rosyjskim. Całe życie spędził w Ro 
sji, gdy obejmował dowództwo Eorpa- 
su (polskiego) dość słabo mówił po pol- 
sku“. 

A więc Wallenrodem nie był!... 

Major dr Lipiński, wybitny badacz dzie- 
jów wojska, pisze w „Walce Zbrojnej“ (wyd. 
1931 r. str. 254—255): 

„Rządy Dowbora-Muśnickiego na EBia- 
łej Rusi pozostaną czarną kartą w histo- 
rii polskiej. Wyzysk i lekceważenie lu- 
dności miejscowej, zarówno białoruskiej, 
jak polskiej, wzięte za zasadę — wszystku 
to wytrącało grunt z pod nóg*. 

Osiemnaście punktów umowy, spisanej z 
Niemcami stanowią: 

„hańbę, którą DowbórMuśnieki sam waiął 

na siebie (str. 260). 

Punkt 1: 

„I Korpus polski podporządkowuje się 
bezwarunkowo rozkazom Oberost. Ober- 
ost. oddaje Korpus pod Ró 10 ar- 
mii pruskiej”, 

Punkt 10: 

„Wszystka broń, należąca do I Korpu- 
su oraz cały materiał wojskowy przed od 
jazdem do kraju, ma być oddany za po- 
kwitowaniem komendom odbiorczym 10 
armii pruskiej“. 

Niech teraz bezstronny, uczciwy obywatel 
sam wyda wyrok czy p. Dowhór-Muśmcki 
ma prawo wystawiać dypłomy patriotyzmu. 

Ale najciekawsze na końcu... 

General Józef Haller w dniu 10 lipca 1918 
r. w Moskwie wydal rozkaz do formacji poł- 
skich na terenie Rosji, w którym piętnuje 
gen. Muśniekiego, że zgodził się na kapitu- 
lację: 

„haniebną zdradą piamiąc imię tego woj- 

ska, które dla walki, a nie dla zgody z 

wrogiem było stworzone* (mjr. Lipiński, 

„Walka Zbrojna*, str. 313). 

Chyba wystarczy... 

Ojże, niedźwiedziu!... 
ku siedział... 


Gdybyś w mateczni- 


SENSACYJNE ZAWIESZENIE SEN. 
MALINOWSKIEGO 


Warszawa. (Tel. wł.). — Centralny 
wydział ZZZ, postanowił udzielić sen. 
Malinowskiemu (Wojtkowi) urlopu do 
końca br. i podać jednocześnie do wia 
domości organizacji i członków, iż w 
tym okresie sen. Malinowski nie mo- 
że spełniać w organizacji jakichkol- 
wiek czynności. (h) 


Z dnia 
P. premier przyjął 


Pisma warszawskie donoszą, że 13 
bm. p. premier przyjął przedstawicieli 
kilku organizacyj urzędniczych, któ- 
rzy wyrazili zaniepokojenie z powodu 
pogłosek o projekcie zmiany przepi- 
sów o poborach urzędniczych i eme- 
rytalnych. Jak wiadomo, w łonie rzą- 
du, taki projekt jest opracowywany, 
a mimo próśb organizacji urzędni- 
czych, nie przedłożono im projektu 
dla wyrażenia o nim opinii. 

Dzienniki podając informacje o tej 
deputacji, nie podają jednak odpowie- 
dzi p. premiera. Widocznie gen. Skład 
kowski nie uzgodnił swej odpowiedzi 
Z ip. Pa. m skarbu i dlatego nie 
mógł nic wiążącego powiedzieć. Pak- 
tem jednak jest, że taki projekt albo 
już istnieje albo jest na warsztacie i 
niemniej faktem jest, że pracownicy 
państwowi i emeryci mają powód do 
zaniepokojenia. Jeszcze nie jest zakoń 
czona sprawa „emerytów zaborczych 
oraz sprawa podatku specjalnego, a 
już jest powód do nowego niepoko- 
ju. 

Wyrażamy swą skromną opinię, że 
takie postępowanie nie przyczyni się 
do tzw. usprawnienia urzędowania, 
w którym to kierunku rząd robi roz- 
maite wysiłki. Urzędnik, niepewny 
swego bytu, nie jest w stanie spraw- 
nie urzędować. A kto na tym cierpi? 
Publiczność zmuszona stykać się z u- 
rzędami. 


Polska przecież 
raz na pierwszym 
miejscu 


W tylu rzeczach — Polska wśród 
państw zajmuje nie pierwsze miejsce, 
że jeden wyjątek w tej regule musiał 
się znaleźć. Wyjątkiem tym jest przy- 
rost ludności, co do którego Polska 


stoi na pierwszym miejscu wśród tu- 
zina państw europejskich, mając na- 
turalny przyrost w ilości 11 na tysiąc. 
Bijemy pod tym względem Anglię (2 
na tysiąc), 


Czechosłowację (3.2 na 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Po sesjach sejmowych - co dalej? 


Kraków, 19 lipca. 

Będą więc dwie nadzwyczajne se- 
sje sejmowe: już zwołana wawelska i 
mająca być zwołaną śląska. Będą to 
chyba ostatnie przed sesją główną 
tj- budżetową, która musi być zwoła- 
na na koniec — dosłownie tak się 
dzieje — października ze zwyczajo- 
wym już odroczeniem na 30 dni. By- 
ło, jak na lipiec, trochę emocji, do 
której o tej porze roku nie jesteśmy 
przyzwyczajeni. 

Ale cóż, od tego jesteśmy krajem 
„parlamentarnym — uważać na cu- 
dzysłów! — aby z tej strony mieć cza- 
sem niespodziankę. To się u nas tak 
rzadko zdarza, że niektórzy są wdzię- 
czni przypadkowi, że tak się stało. O- 
| ==) 


NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł. 


Z długoletnią gwarancją% 
zakupisz tyike u 


Blitza 
Kraków, 
Krakowska 30. 


381/37 


1000), Francję (1.1 na 1000), Niemcy 
(5.1 na tysiąc), Włochy (7.5 na 1000) 
itd. 

Nie bez powodu niedawno prasa 
niemiecka skarżyła się, że Niemcy zo- 
stały prześcignięte przez Polskę, co do 
przyrostu łudności. Nie pomógł spra- 
wie przymus żenienia się, tak samo 
jak taki przymus i premie, nie pomo- 
gły we Włoszech. Polacy, tj. chłopi i 
robotnicy, bez przymusu i bez premii, 
utrzymali się na pierwszym miejscu. 

Czy to jest dobrze, to inna spra- 
wa. Mamy szczególnie na wsi, kiłka 
milionów nadmiaru ludności, którego 
miasta pochłonąć nie są w stanie, nie 
dając im wystarczających możliwoś- 
ci zarobkowych. Natomiast co do o- 
brony kraju, możemy być spokojni — 
rekrutów nie zabraknie, Szkoda tylko, 
że są tak chuderlawi. 


słatecznie ani sprawa wawełska nie 
zdarza się corocznie, ani termin wy- 
gaśnięcia konwencji śląskiej nie dał 
się przesunąć. 

Po przebyciu tej operacji — pustka. 
Jak sprawy stoją, nie ma na widowni 
żadnej takiej sprawy, któraby mogła 
przerwać martwy sezon ferii letnich 
— będzie prawdopodobnie spokój do 
późnej jesieni. Nie znaczy to, aby w 
polityce wewnętrznej — zapanowała 
kompletna cisza, nie; tak dobrze jesz- 
cze nie jest. Rząd poza sprawami bie- 
żącymi ma na warsztacie dwie spra- 
wy o pierwszorzędnym dla ludności 
znaczeniu: sprawę nowych podatków 
i sprawę zbożową. 

Pierwsza sprawa dotyka — i to bo- 
leśnie szystkie zarobkujące sfery 
ludności. Miasta, którym w poprzed- 
niej sesji nadzwyczajnej Sejm odmó- 
wił nowego podatku (dodatek do po- 
datku dochodowego) napierają. Akcja 
obdłużeniowa, jak stwierdzono, wyda. 
ła pewien rezultat, ale stwiedzono za- 
razem, że miasta bez nowych docho- 
dów nie podołają swym obowiązkom. 
Miasta więc nalegają a p, minister 
skarbu hamuje. P. Kwiatkowski 
wprost nie odmawia, ale każe czekać 
do jesieni, kiedy będzie gotowy rządo 
wy plan reformy podatkowej. Wiemy 
już, na czym ten plan i w ogóle każdy 
taki plan polega: skończy się na pod- 
wyższeniu starych albo uchwaleniu 
nowych podatków. Tak czy owak, wi- 
doki nie są Świetne. 

Druga sprawa: zbożowa, zaczyna 
się wyjaśniać. Wedle dotychczaso- 
wych wersji. wychodzących ze sfer 
rolniczych, urodzaj ma być kiepski. 
Rezultat: wyższe ceny a może i brak 
zboża. Tymczasem urząd stwierdza, że 
tak źle nie jest; urodzaj będzie tylko 
trochę gorszy wd zeszłorocznego, a 
więc rząd robi przygotowania na 
wszelkie ewentualności. Pierwszym za 
rządzeniem jest zakup zboża dla utwo 
rzenia rezerw. Mając rezerwy, urząd 
jest w stanie regulować ceny. Drugim 
zarządzeniem — będzie uregulowanie 
sprawy eksportu — mamy nadzieję, 


że w sensie negatywnym. gdyż powód 
wywozu (bierny bilans handlowy) jest 
wprawdzie bardzo ważny, ale kwestia 
wyżywienia ludności jest nią nie- 
mniej. 

Poza tymi — jeszcze nieaktualnymi 
— sprawami polityka nie wykazuje 
żadnych pilnych zadań. Najlepszym 
dowodem rozpoczęcia się sezonu mar- 
twego jest pojawienie się pogłosek o 
zmianach w rządzie. Puściło je pierw- 
sze „Słowo“ wileńskie, wymieniając 
ministra spraw zagr. p. Becka jako 
przyszłego premiera. Z miejsca jednak 
oświadczono, że o takich zmianach 
nie myśli się w pełni lata, na to jest 
odpowiedzi czas przed zebraniem się 
sesji budżetowej. 

Jeżeli nie spadnie na nas jakaś nad- 
zwyczajność, co u nas nie jest wyklu- 
czone, wejdziemy zaraz po kilkudnio- 
wej sesji w „sezon ogórkowy”, Trzeba 
będzie z konieczności poświęcić wię- 
cej uwagi i miejsca wydarzeniom na 
terenie międzynarodowym, a już jest 
rzeczą Hiszpanii, Japonii itd. dbać o 
to, aby przynajmniej tego tematu nie 
zabrakło. 

Nie zdarzy się, aby gazety wycho- 
dziły jako biały papier, nie mówiąc 
oczywiście o białych plamach. L. 


e a — © —©— //ó 
ZJAZD B. OGHOTNIKÓW ARMII 
POLSKIEJ 

Wezoraj odbył się w Krakowie o- 
kręgowy zjazd delegatów związków 
b. ochotników armii polskiej. Na 
zjazd przybyły delegacje 22 oddzia- 
łów województwa krakowskiego. W 
inauguracji zjazdu, która nastapi po 
Mszy św., odprawionej w kościele gar 
nizonowym, wzięli udział z ramienia 
województwa naczelnik Siewiński. wi- 
ceprezydent miasta dr, Klimecki, płk. 
Madejski oraz z ramienia zwiąsków 
kombatanckich prof. dr. Wachhalz i 
in. Zjazd zagaił prezes Ochota. Z ko- 
lei referat na temat „Ochotnicy a nic- 
podległość* wygłosił dr Błoński 

W wyniku wyborów prezesem Zo- 
stał ponownie dyr. Ochola, wicepre- 
zesami dr Fiszer i dr Ohuliar. 


Jeszcze jeden romans 


królewski 


Tegoroczna seria mezaliansów w ro 
dach królewskich stanowi rekord w 
swoim rodzaju. I jeśli tak dalej pój- 
dzie, zaczniemy chyba coraz mniejszą 
poświęcać uwagę tym „skandalom', 
które ongiś byłyby niewątpliwie po- 
wodowały doniosłe przewroty w histo 
rii Europy, a obecnie schodzą stopnio 
wo do rzędu drobnych sensacyjek z 
życia arystokracji. Policzmy: Edward 
VIII i pani Simpson, ks. Mikołaj ru- 
muński i jakaś rumuńska hrabianka, 
książę Gustaw szwedzki i młoda pa- 
mienka z „dobrego domu mieszczań- 
skiego“, książę Paweł grecki i córka 
ateńskiego fabrykanta, wreszcie ks. 
Alfons de Bourbon, następca tronu 
hiszpańskiego i panna Marta Rocafort 
córka dentysty z Kuby, była urzędni- 
czka prasowej agencji fotograticznej 
w Nowym Jorku. Pięć „skandali“ w 
jednym roku, nie licząc mezaliansów 
księżniczek (siostra króla Iraku, która 
poślubiła greckiego portiera hotelowe 
go i t. d.). 

Mezalians księcia Alfonsa de Bour- 
bon zasługuje o tyle na bliższą uwagę, 
że choć tego rodzaju afera pretenden- 
ta do nieistniejącego już tronu na pew 
no nie wpłynie na losy świata, stano- 
wi ona wśród powyższych wydarzeń 
wypadek szczególnie jaskrawy: żaden 
z wymienionych książąt, nawet król 
angielski nie pochodzi z rodu tak zna- 
miennego jak ród Bourbonów, a żad- 
na z wybranek Ich Książęcych Mości 
nie była „aż tak zwykłą' śmiertelnicz- 
ką, jak panna Marta Rocafort, Zresz- 
tą oprócz księcia Pawła, którego zarę- 
czyny nastąpiły dopiero w ostatnich 
dniach i który nie zdążył jeszcze uzy- 
skać zezwolenia swego królewskiego 


brata, żaden z nich nie poślubił osta- 
tecznie swej ukochanej bez mniej lub 
bardziej milczącego przywolenia swej 
rodziny. Koniec końców nawet król 
Edward, którego małżeństwo mogło 
istotnie umniejszyć prestiż królów an- 
gielskich i wywołać nieobliczalne na- 
stępstwa dla jedności imperium, zdo- 
łał jakoś swoje stosunki z rodziną ugo 
dowo załatwić i uregulować korzyst 
nie swe bodajże najważniejsze w 
tym wszystkim. sprawy majątkowe. 

Książę Alfons de Bourbon nie wy- 
rzekł się wprawdzie tronu, którego 
przypuszczalnie nawet przy „najszla- 
chetniejszym' związku małżeńskim 
by nie dostąpił, ale poświęcił dla swo- 
jej Marty coś, co w oczach przeciętne- 
go śmiertelnika posiada wartość zna- 
cznie większą: swe książęce apanaże. 

Książę liczący dziś lat 36, jeszcze 
parę lat temu popadł w konflikt z oj- 
cem swym, b. królem hiszpańskim, 
gdy, również wbrew jego woli, pojął 
w pierwszym małżeństwie za żonę bo- 
gatą właścicielkę dóbr, pannę Edelmi- 
rę San Pedro. Ale panna Edelmira 
była bodaj szlachcianką, a jej mają- 
tek mógł niewątpliwie pozwolić księ- 
ciu na rezygnację z własnych docho- 
dów. Skoro, po kilku latach pożycia, 
rozwiódł się z nią, zdawało się przez 
chwilę, że stosunki między nim a jego 
surowym ojcem znów się naprawią. 
Przyczyniała się do tego w wielkim 
stopniu królowa-matka, żywiąca dla 
tego pierworodnego syna miłość peł- 
ną pobłażliwości i czuwająca nad nim 
często w ciężkich chwilach nieułeczal- 
nej i groźnej choroby infanta hemo- 
filii. 

Ledwie jednak książę przyszedł ja- 
ko tako do siebie — nowy krach: w 


maju ubiegłego roku poznał na jakimś 
przyjęciu w Nowym Jorku pannę Ra- 
cafort i od pierwszego wejrzenia za- 
płonął ku niej miłością prawdziwego, 
gorąco krwistego Hiszpana. Z Hiszpa- 
nami nie ma zresztą książę Alfons wie 
le wspólnego: ani jego ród, ani jego 
wygląd (blond włosy i niebieskie oczy) 
ńie są bynajmniej hiszpańskie. Ale 
„mimo to“, wedle swych własnych wy 
znań, publikowanych ostatnio na ła- 
mach prasy amerykańskiej, od chwili 
poznania pięknej, 23-letniej panny 
Marty, nie widział Świata poza nią. 
Co prawda nie widział zrazu również 
i jej samej: po owym przyjęciu znikła 
mu z Oczu, nie troszczyła się więcej o 
niego, a on — wiemy to z jego włas- 
nych artykułów — biegał za nią jak 
szalony, szukając jej po różnych salo- 
nach i fetach nowojoskiego towarzyst 
wa. Napróżno. Panna Marta raz jeden 
przypadkowo została zaproszona do 
salonów elity amerykańskiej i pędzi- 
ła odtąd nadal życie skromnej urzęd- 
niczki, obracając się w kołach, w któ. 
rych znów książę de Bourbon nie miał 
żadnych znajomych ni przyjaciół. — 
Wreszcie dzięki jakiemuś przypadko- 
wi, którego wylewny książę nie chce 
jednak zdradzić, udało mu się spotkać 
ją znowu. I rozpoczął się stopniowo 
romans, w gruncie rzeczy niezbyt in- 
teresujący, w którym niezwykłym wy- 
daje się tylko jeden szczegół: 
Wiadomo, że kobiety zdobywa się 
często za pomocą takich środków po- 
mocniczych jak kwiaty, czekoladki, 
perfumy, czasem. (prawdopodobnie 
rzadziej) książki. Książę Alfons użył 
zgoła innego Środka: posyłał swej u- 
kochanej dzień w dzień na drugie Śnia 
danie... ragout baranie! Dowiedziaw- 
szy się przypadkiem, że jest to jej 
ulubiona potrawa i usłyszawszy z jej 
ust, że mogłaby ją jeść codziennie 
wziął to dosłownie i zaczął w ten spo- 
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sób wypróbowywać stałość jej gustów. 
Na jego szczęście okazało się, że gusty 
gastronomiczne panny Marty są istot- 
nie trwałe. 

Powiedzmy jednak od razu, że nie 
gwarantuje to oczywiśmie stałości jej 
upodobań i gustów w innych dziedzi- 
nach. Wspólny gust do śniadań prze- 
konał i ją i jego, że znakomicie się dla 
siebie nawzajem nadają. 

W ubiegłym tygodniu odbył się w 
Hawannie ślub, którego oficjalnymi 
świadkami byli, obok prezydenta Ku- 
by. pana Laredo, przedstawiciele naj- 
wyższej arystokracji kubańskiej. 

I odtąd rozpoczynają się troski. — 
Choć jednym z najgorętszych marzeń 
panny młodej było od dawna pozna- 
nie Europy, musi ona zrezygnować na 
razie z tego luksusu. Ba. nawet na 
własne, odpowiednie reprezentacyjne 
mieszkanie ich nie stać i zamierzają 
zamieszkać na stałe w jednym z prze- 
ciętnych nowojorskich hoteli. Pani 
Marta z [Rocafortów księżna Bour- 
bon, posiadająca ponoć ładny głosik, 
zaarbiać będzie na życie, śpiewając w 
radio. Książę, czując w sobie żyłkę 
literacką, zamierza zarobkować pió- 
rem, 

Pierwszą jego pracą w tej dziedzi- 
nie jest artykuł w prasie amerykań- 
skiej p. t. „Nasz romans miłosny*, na- 
pisany wspólnie z żoną, którego choć 
by najbardziej królewskie honora- 
rium napewno nie jest w dosłownym 
znaczeniu królewskie i nie dorówny- 
wa chyba nawet tygodniowym apana- 
żom królewskiego syna. Z tego to ar- 
tykułu czerpiemy te wszystkie szcze- 
góły, których publiczne opowiedzenie 
pozwoliło zapewne parze książęcej na 
jeszcze jeden tydzień... pierwszorzęd- 
nych baranich ragouts. Miejmy na- 
dzieję, że dalsze artykuły księcia Al- 
fonsa zapewnią księżnej pani tę jej u- 
lubioną potrawę do końca życia. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Uderz w stół,a odezwą Się nożyce... 


SZYDŁO GERMANOFILSKIEp.STUDNICKIEGO 
WYSZŁO NA WIERZCH! 


O co chodzi? 

Jak wiadomo gen. Sikorski napisał 
na łamaeli „Kuriera Warszawskiego* 
znamienny artykuł, w którym wyraź- 
nie przeciwstawił się koncepcji seju- 
szu wojskowego z Niemeami. 

Nie wytrzymał wypróbowany ger- 
manofil Władysław Studnicki, i z 
miejsca machnął artykuł. Oczywiście 
wręcz przeciwstawny tezie gen. Sikor- 
skiego. 

Przypatrzmy się jak „rzeczowo za 
brał się do repliki. 

„Kurier Warszawski“, spełniający 
stale funkcję organu propagandy fran 
euskiej i czeskiej zamieścił 13 lipca 
b. r. artykuł gen. Sikorskiego „W obli- 
czu dowolnych pomysłów“. Na ów 
artykuł zareagował redaktor Mackie- 
wież, uczyniwszy to nie wskutek waż- 
kich argumentów Pana Generała na 
urlopie, którego rozum polityczny — 
znajduje się prawdopodobnie też na 
urlopie. Leez gen. Sikorski poruszył 
sprawę zasadniczą, na stosunek poli- 
tyczny do Niemiec i w myśl tego śro- 
dowiska, w którem obcenie przebywa, 
wystawił twierdzenie błędne, z naszą 
racją stanu nie zgodne. 

Zanim przejdziemy do artykułu p. 
Studnickiego, zapoznajmy się z jego 
rodowodem politycznym. 

Zaczął od socjalizmu. Jako członek 
„Proletariatu* był więziony i zesłany 
na Syberię. Po powrocie odczuł mi- 
łość ku... narodowej demokracji, a 
więc zrobił salto mortale. Pisywał do 
„Słowa Polskiego“ i „Przeglądu 
Wschodniego“. Potem sprzyrzyło się 
mu życie w endecji i przeszedł do lu- 
dowców. Lekki odwrót. Nagle porwa- 
ła go idea walki zbrojnej z caratem. 
Podczas wojny był skrajnym aktywi- 
stą i członkiem Rady Stanu w Warsza 
wie. 

Ostatnio napisał książkę p. t. „Lu- 
dzie, idee i czyny, 

Jako przysięgły germanofil pod tym 
kątem widzenia ujmuje charakterysty 
kę ludzi i wypadków, którymi w tej 
książce się zajmuje. 

Z krótkiego szkicu wyżej nakreślo- 
nego staje się widocznym, że ten 70-le 
tni obcenie starzec, z niejednego pie- 
ea politycznego jadał już chleb. 

Trudno się dziwić, że temu stareco- 
wi, wyraźnie sprzyjającemu hitlerow- 
skiej polityce, nie spodobał się punkt 
widzenia gen. Sikorskiego. 


STRESZCZENIE PO- 
WIEŚCI 


„GORĄGA KREW 
I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 


Nie od dzisiaj uroił sobie, że Pol- 
sce zagraża niebezpieczeństwo tylke 
ze strony Rosji. Nie kto inny, jak wła- 
Śnie on głosił kruejatę przeciwko Ro- 
sji. On to szermuje ustawicznie za so- 
juszem wojskowym Polski z Niemca- 
mi przeciwko Rosji. On domaga się 
nastawienia psychicznego Polski i Nie 
miec, oraz pracy polskiej polityki ze- 
wnętrznej i wewnętrznej w tym kie- 
runku! 

Ten zaślepiony wyznawca Hitlera, 
odkrywa przy tej sposobności Amery- 
kę, bo pisze: 

„Wypadki hiszpańskie dały dużo poli- 
tykom polskim do myślenia i w obozie 
narodowej demokracji wywołały pewne 
objawy rewizji stosunku politycznego Pol 
ski do Francji i Niemiec“. 

Pan Studnicki atakuje Francję po- 
nieważ sprzyja czerwonej Hiszpanii. 
On wolałby osobiście, aby sprzyjała 
zdrajcy narodowemu, piatnemu pa- 
chołkowi Hitlera i Mussoliniego — 
Franeowi. 

Ale myli się pan Studnicki, gdy echce 
zasugerować opinii, że w obozie na- 
rodowej demokracji nastąpiły obja- 
wy rewizji stosunku politycznego Pol- 
ski, do [Francji i Niemiec od czasów 
wypadków hiszpańskich dopiero. 

Po pierwsze, że nic są to objawy, 
ale całkiem wyraźna i zdecydowana 
miłość proniemiecka, a po drugie, że 
datuje się ona od wcześniej, niż od 
wypadków hiszpańskich. 

Natychmiast po dojściu do władzy 
Hitlera nasza kochana endeeja wyrze- 
kła się sympatii do Francji, — kiedy 
jeszcze tam nikomu się nie śniło o 
„Froncie Ludowym“, — i rzuciła się 
w ramiona jeszcze wezorajszego wro- 
ga, a dzisiejszego „sprzymierzeńca*: 
Trzeciej Rzeszy. Hitleryzm odpowia- 
da jej pod każdym względem! 

Jej herold publicystyczny p. Studni- 
ceki, widocznie ma słaby wzrok na 
starość, bo niedowidzi zupełnie tej 
szaleńczej wprost propagandy antypol 
skiej, jaką się dzisiaj uprawia na tere- 
nie Niemiee, niedowidzi „.rewizjoni- 
stycznej kampanii szerzonej tam od 
dłuższego czasu. niedowidzi kwestii 
gdańskiej dla nas przegranej, Tak 
dalece zabrnąl w germanofiliskim gą- 
szczu dywersyjnej propagandy. że po- 
zwala sobie na kwestionowanie wagi 
i znaczenia sojuszu, zawartego przez 
marszałka Rydz-Śmigłego z Francją. 
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OCO O R ZE TU WYCĄĆ! 


Cheąc zlekceważyć tezę gen. Sikor- 
skiego powiada p. Studnicki: 

„Rzecz dziwna, że Generał Polski sle- 
dzący we Francji, honorowany przez Fran 
cuzów nie może widzieć tych objawów, 
czyniących pomoce Polski ze strony Fran- 
cji eałkiem iluzoryczną*. 


liuzoryczną jest — zdaniem tego 
polskiego publicysty — pomoce Fran- 
cji... 


Nasz sztab generalny z marszałkiem 
Rydzem-Śmigłym na czele, dał się 
więe oszukać francuskim sferom poli- 
tycznym i wojskowym. r 

Zawarto sojusz nie przedstawiający 
żadnego znaczenia praktycznego. 

No, jakoś mamy większe zaufanie 
do naszych najwyższych czynników 
wojskowych, niż do 70-letniego star- 
ea, który cierpi widocznie na germa- 
nofilską i hitlerowską kataraktę, sko- 
ro nie potrati zdobyć się na lepszy sąd 
o gen, Sikorskimi 

Fetowany przez Francuzów... 

Nie twierdzimy w 100-tu procen- 
tach, że od strony wschodniej nie nam 
nie zagraża, lecz — jeśli grozi uam ja- 
kieś niebezpieczeństwo — to napew- 
no ze strony zachodniego sąsiada. 
Pan Studnicki napewno czytał rewe- 
laeyjne hipotezy w związku z rozstrze 
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laniem Tuchaczewskiego. Lansuje się 
tezę, że Tuchaczewski skumał się g 
Niemcami i poza głową Stalina, — 
chciał z nimi zawrzeć sojusz wojske- 
wy i podzielić się wpływami w Euro- 
pie! 

O Polsce, Niemcy jakoś nie pamię- 
tali. - 

Chcieli ją oddać smokowi rosyjskie- 
mu na pożarcie. Stalin miał uratować 
Europę? 

A dalej p. Studnicki zapomniał, że 
Polska zawdzięcza swe odrodzenie tył 
ko państwom wielkiej ententy, a nie 
b. państwom centralnym, które brały 
wybitny udział w rozbiorze jej ziem. 

Toteż może pan Studnicki dąsać się 
i gderać po staremu na gen. Sikorskie 
go i jego profraneuskie nastawienie. 
Na szczęście p. Studnicki nie odgrywa 
dzisiaj żadnej roli. Jego tiloniemieekie 
rakiety propagandowe i sugestje, ni 
kogo nie przekonają. 

Życie przynosi codziennie dowody 
szkodliwych i niebezpiecznych kno- 
wań antypolskich w Niemczech, f 
Niemców, obywateli polskich, na po- 
graniczu polskim! Teza gen. Sikorskie 
go, za którą stoi cały naród, z wyjąt- 
kiem endeckich publicystów — kame- 
leonów — jest jedynie słuszną i uza- 
sadnioną objektywnym przekrojem 
sytuacji politycznej w Europie. 

Tylko w oparciu o państwa demo- 
kratyczne, Polska szukać może za- 
bezpieczenia przed napaścią i zakusa- 
mi wrogów odwiecznych. 

Pan Studnicki jest już za stary, aby 
to mógł zrozumieć! 


ZAMACH BOMBOWY 


na pułkownika Koca 


Sprawca zamachu rozszarpany przez 
eksplodującą bombę 


Warszawa. PAT. — W niedzielę o 
godz, 2215 w miejscowości Świdrach 
Małyeh dokonano nicudałego zama- 
chu bombowego na przebywającego 
w tym czasie w swej willi płk. Adama 
Kuca, szefa Obozu Zjednoczenia Nar. 

W rękach sprawcy zamachu eks- 
plodowała bomba o wielkiej sile wy- 
buchu. Sprawca zamachu zvinął na 


miejseu od przedwcześnie wybuchłej 
bomby w bramie willi płk. Koca. 

Sprawca zamachu został odrzucony 
siłą wybuchu o kilkanaście metrów 
i zmasakrowany wybuchem. 

Na miejsce przybyły władze połi- 
cyjne i sądowo-śledcze. Dochodzenia 
w toku. Przybył również wiceminister 
spr. wewn. p. Jerzy Paciorkowski. 
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Działo się to za czasów 
panowania króla Kazi- 
mierza Wielkiego. 

Przywieczona z połu- 
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni- 
wo, siejąc ogólny po- 
płoch. 

W okresie tym walką 
polityczna pomiędzy kró- 
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul- 
minacyjnego napięcia. 

Klęskę tę i rozpacz lu- 
du wykorzystuje spryt- 
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłumy zebrane u stóp 
góry wawelskiej błagają 
królewskiej pomocy i ra- 
tunku i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo- 
skiej ratunku tego dać 
nie może — Baryczka rzu 
ca hasło pogromu Ży- 
dów, którzy są sprawca- 
mi tej kięski. Zatruwają 
bowiem — jak głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabawia się tej stra 
sznej choroby i musi gi- 
nąć. Jest to dzieło szata- 
na. Wytępić trzeba Ży- 


— Baryczkę pod sąd królewski! — rzuca znowu 
opoczniański pan. 

— Pod sądl... Pod sąd Baryczkę.!... 

— Pod sądl!... 

— Pod sąd!... Niech żyje król!... 

Widząc to i słysząc proboszcz, stanął jak wryty 
w ziemię... Nie może krokiem jednym ruszyć na- 
przód... Opiera się ociężale o framugę drzwi zakrystii, 
ociera zroszone potem czoło — krew uderza mu do 
i tak czerwonej jak burak twarzy, z oczu sypią się 
skry hamowanej furii gniewu — wreszcie nie mogąc 
już dłużej wytrzymać, wali o ziemię miedzianą tacą, 
na której było pełno zebranych podczas nabożeństwa 
srebrników. 


_ Głośny brzęk... potoczyły się żwawo i zgrabnie po 
ubitym dziedzińcu małe, migotliwe srebrniki, ginąc 
tu i tam w jakiejś szczelinie czy kępie traw. 


Na chwilę ucichli wszyscy... Patrzą na probosz- 
cza... patrzą i patrzą... 


— Niech żyje król! — przerywa znowu gromko 
ciszę pan Opoczna. 
— Niech żyjel... niech żyje król!... — odpowiada 


chórem potężnym tłum. 

— Pod sąd Baryczkę!... 

— Pod sąd!... 

— Pod sąd... 

Proboszcz nie rzekłszy ani słowa — zniknął w 
drzwiach zakrystii. 


— Pamiętajcie wierni chrześcijanie, że nie wolno 
wam patrzeć obojętnie na to wszystko, co w okół was 
się dzieje, nie wolno wam dłużej milczeć!... 


— Zlituj się Bożel... Myśmy niewinni grzechu kró. 
lewskiego! — jęczy jakiś starzec. 


— Pamiętajcie synowie i córki Ojca, który jest w 
niebiesiech, że nadejdzie rychło dzień kary — woła 
coraz to głośniej podniecony własnymi słowami otyły, 
olbrzymiego wzrostu duszpasterz. 


— Nie nasze to przewiny... daruj nam Panie... bi- 
jąc się w piersi i tłukąc czołami o zimne, kamienne 
płyty błaga w lęku panicznym tłum. 


Duszpasterz nie zna jednak litości i gromi dalej. 


— Biada naszym córkom i żonom — płód, który 
noszą w swych łonach piętnem szatana znaczony, bo 
zrodził się w chwili upodłenia narodu, w chwili, gdy 
król cudzołoży lubieżnie z kusząco uroczą, rozpustną 
Żydówką, gdy zemstę przysięga wybrańcowi bożemu, 
natchnionemu prorokowi księdzu Baryczcel... Biada 
synom waszym, którzy patrząc na tę rozpustę miast 
bić się w piersi, miast przyoblec włosienice, w ślady 
grzesznika idą i żądze swe ciszą w Sprośnych łonach 
cór Izraela! Biada wam ojcowie i matkil... 


— Nasza winą... nasza wina... nasza bardzo wiel- 
ka wina... 

Kaja się lud uderzając się jeszcze mocniej w pier- 
si i jeszcze głośnie waląc czołami w kamień posadzki. 

— Król grzesny!... Baryczka święty!... 

— Święte i natchnione jego słowa... 

— Prorok przez Boga zesłany!... 

— Przywdziejmy pokutne szaty!... 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Niemieckie 
„Parcie na Wschód” 


(J-ki) Jeżeli ktoś mógł się łudzić, 
że przez zawarcie układu z hillerow- 
skimi Niemcami można zatamować 
lub osłabić niemieckie „parcie na 
wschód”, to było to jedno z najwię- 
kszych i najniebezpieczniejszych złu- 
dzeń. Skoro już od zarania dziejów 
Państwo nasze musiało temu germań- 
skiemu parciu na nasze granice się 
przeciwstawiać i walczyć z nim nie- 
przerwanie, to napewno system naro- 
dowo-socjalistyczny w Niemczech nie 
mógł osłabić tych zaborczych tenden- 
cyj, łeez przeciwnie wzmacnia je, ku- 
muluje i doprowadza do większej niż 
dawniej prężności. Tkwi to w samej 
istocie dyktatorskiego systemu hitle- 
rowskiego oraz w sposobie wychowy- 
wania niemieckiej młodzieży. 

Ostatnio ukazała się w druku praca 
p. Wandy Bobkowskiej p. t, „Działal- 
ność kobiet w narodowo-socjalistycz- 
nych w Niemczech“ (Kraków 1937, od 
bitka z „Chowanny''). 

P. Wanda Bobkowska, która należy 
do najznakomitszych naszych pedago- 
gów i która Świeżo zwiedziła gruntow- 
nie Niemcy, właśnie w charakterze, 
pedagoga, w końcowym ustępie swo- 
jej książki pisze co następuje: 

„Wiełe dałoby się powiedzieć o no- 
wej “prawdzie historycznej“, którą od 
krywają różni specjaliści, aby wska- 
zać młodzieży, że od wieków Europa 
należała do Niemców, że świadomość 
ta tkwiła atawistycznie w najwię- 
kszych cesarzach i mężach stann, czy 
to w Oltonie I, czy w Fryderyku II, 
czy Bismarku. Jeszcze nie zdołano 
spreparować odpowiednich książek 
szkolnych dla szkół powszechnych, 
ale zato pełno tych nowych odkryć w 
czasopismach dla młodzieży i dla mło- 
docianych przywódców. Wywołują 
one uśmiech u czytelnika, znającego 
jako tako rzeczywisty stan rzeczy, ale 
młodzież chwyta je bezkrytycznie i 
upaja się ideą wielkości jaka z nich 
bije. Na tym tle musi wyróść fana- 
tyzm narodowy i bojowy, tak niebez- 
pieczny dla sąsiadów bez aspiracji im- 
perialistycznych. Stanowi to niebez- 
pieczne paliwo, którego iskry mogą 
rozniecić pożogę. Jest to kumulowanie 
sił, które będą szukały ujścia. 

Nie ulega wątpliwości, że wzrok tej 
rozentuzjazmowanej, roznamiętnionej 
młodzieży kieruje się na wschód, 


— Nieustające modły nam odprawiać!... 


— Ofiary składać hojnel... 


— Do króla słać posłów. by męża świętego słu- 
chał, by ciało swe pokutą oczyścił i z prawowitą żo- 
ną się pogodził. Tak to podniecony wymową księdza 
tłum mieszczan i chłopów, zapominając o tym, że się 
znajduje w tej chwili w domu bożym, w obliczu naj- 
świętszych relikwii umieszczonych w ołtarzach — zro- 
bił sobie sejmik krzykliwy i nieprzyzwoity. 

Nie tłumu tego bezkrytycznego była to przewina, 
— ale duszpasterza, który w zacietrzewieniu agitacyj- 
nym, jako czynny zwolennik partii księdza Baryczki, 
sapomniał o swym posłannictwie przez Boga mu na- 
danym i kazalnicę świątyni zamienił na trybunę sej- 


smikową. 


Kiłku tylko światlejszych i poważniejszych ryce- 
rzy z okolicy i mieszczan, którzy kulturę przywieźli 
z sobą z zachodnich uczelni — wyszło oburzonych tym 
nieobliczalnym występem księdza przeciw sprawiedli- 


wemu i dobremu królowi. 


Baryczka zdrajca!... 
Trzeba pomoc dać królowi... 


Radę królewską zwołać!... 


nie szanują!... 


— Świątynia dla modłów, a nie dla agitacji, któ- 
ra godzi w powagę królewską i potęgę państwa!... 


— Bóg nakazuje wybaczać, a nie krzywdzić!... 


— Władza królewska niech w to wkroczy!... 


— Król — pomazaniec boży... 


Ukrócić swawolę tych, co przykazań boskich 


na te krainy, które określa się w wy- 
dawnictwach, stanowiących materiał 
wychowawczy, jako utracony kraj oj- 
czysty, verlorene Heimat. Nie 
bez celu urządza się przeszkolenie — 
przywódców młodzieży z całych Nie- 
miec na samym pograniczu polskim, 
nie bez myśli przewodniej rozwija się 
tam przed nią zagadnienia gospodar- 
cze, kulturalne i polityczne, związane 
z środowiskiem, wskrzesza wizje potę 
gi krzyżackiej, urządza graniczne wę- 
drówfi (.Grenzlandfahrt'), nie 
bez planu rozbudza się w młodych 
rzeszach dążność, aby to, co wspól- 
nie wchłaniają z poczucia krzywdy 
i woli odwetu, nieść we wszystkie ko- 
mórki swe przyszłej pracy wśród mło 
dzieży. 

Nie może ulegać wątpliwości, że no 
we pokolenie niemieckie wychowane 
w tym duchu, pokolenie któremu nie 
wołno poznawać prawdy, które karmi 
się kłamstwem o jego wyższości, a 
niższości wszystkich innych narodów 
i ras, musi stać się szczególnie niebcz- 
piecznym dla sąsiadów. 

Przytoczyliśmy powyżej głos nie po 
lityka, ale głos bezstronnego pedago- 
ga, który na sprawy wychowania mło 
dzieży patrzał tylko z punktu widze- 
nia zasad i efektów tego wychowa- 
nia. To samo jednak co widziała, — 
stwierdziła i powiedziała p. Bobkow. 
ska, wystarcza, aby uprzytomnić sobie 
rosnące niebezpieczeństwo i wyciąg- 
nąć z tego konsekwencje, przede- 
wszystkim także w dziedzinie polityki 
wewnętrznej. Trzeba sobie uświado- 
mić, że wszelkie upodobnianie się do 
naszego zachodniego sąsiada, że wszel 
kie przejmowanie jego egoistycznych 
nauk i haseł, osłabia spoistość nasze- 
go państwa i jego siłę obronną, że na- 
fonia tylko przeciwstawienie się 
tym hasłom, które z za zachodniej gra 
nicy ku nam idą i trwanie przy za- 
sadach wolności równości obywatel- 
skiej i pełnej demokracji, uczynić mo- 
że nasz organizm państwowy zdolnym 
do odparcia niemieckiego „Drang 
nach Osten“ 


Morze 
to potęga Po.skil 


TU WYCIĄĆ! 


— To on niech włosienicę przyoblecze i na klę- 
czkach niech błaga łaski i przebaczenia królewskiego. 


-e 


nią!... 
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PRZEGLĄD PRASY 


GSAMOTNIONA LITWA 
„Kto śledził uważnie reakcję prasy 
litewskiej na wizyty, które złożyli w 
roku bieżącym Lilwie dwaj ministro- 
wie zagraniczni: angielski lord Ply- 
mouth i szwedzki Sandler, ten musiał 
stwierdzić, iż reakcja była wyjątkowo 
radosna“ — czytamy w „Gazecie Pol- 
skiej“ na wstępie korespondencji z Ko 

wna pióra Tadeusza Katclbacha. 

Przyczyn tej radości z wizyt zagra- 
nicznych mężów stanu p. Kaie!kbach 

każe się doszukiwać w lym, że 
„Litwa jest izolowana i, choć się do te- 
go nie przyznaje, 
cie swej izolacji“. 


„SPRAWA WAWELSKA: 

We wtorek odbędzie się posiedzenie 
sejmu w „sprawie wawelskiej”. Jak pi 
sze dzisiejszy „Naprzód, liczne orga- 
nizacje „piłsudczyków* prawdziwych 
nie sądzą jednak, by „incydent“ uległ 
już „likwidacji“. W związku z tym 
„Naprzód“ podaje treść odezwy współ 
nej 

„okręgu stołecznego Związku Legioni- 
stów, 

okręgu stołecznego Zw. POW. 

Unii Polskich Związków Obrońców Oj- 
czyzny, 


ma wewnętrzne poczu- 


Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet, 

Samopomocy społecznej kobiet. 

Odezwa stwierdza: 

1) że chodzi o sam fakt 
ruszenia... 


„bezkarnego 
trumny z kaplicy św. Leonar- 
da i przeniesienie jej w sposób niegodny 
tych Relikwii Narodowych, z pomocą rąk 
płatnych, nie naszych żołnierskich, wier- 
nych rąk, bez należnych honorów, w taje- 
mnicy przed narodem; 

2) że chodzi o „pogwałcenie Rodziny 
Marszałka, której nawet nie powiadomio- 
no o naruszeniu miejsca wiecznego spo- 
czynku Józefa Piłsudskiego“. 

Odezwa żąda w konsekwencji pełnego 
zadośćuczynienia dla rodziny Piłsudskie- 
go i rewizji konkordatu w tym sensie, by 
była zapewniona Rzeczypospoliiej jej „peł 
na suwerenność”. 

Członkowie organizacji wymienionych 
mają się zebrać we wtorek, w sali Resur- 
sy Obywatelskiej w Warszawie o godz. 
18-tej“. 


SZEŚĆ MIESIĘCY NA MADAGASKA- 
RZE 

„Goniec Warszawski“ podał wiado- 

mość. że na Madagaskar wyjechała 

specjalna polska komisja w celu zba- 

dania możliwości emigracyjnych Ży- 

dów z Polski na tę wyspę. Pobyt ko- 


— To Baryczka grzeszy!... ` 


Niech żyje król Kazimierz! 

Pod sąd Baryczkę!.., 

Niech żyje król wielki i sprawiedliwy. 
On ojciec nasz i opiekun!... 

Niech żyje król chłopków!.. 


— Niech żyje dobrodziej mieszczan!... 


— Wara od króla! On nasz!... 


czna. 


— Niech żyje! Niech żyje!... 
nasz ojciec sprawiedliwy! — potężnym chórem woła 


rozentuzjazmowany już tłum. 


Silne jest ramię.Boga i jego kara dosięże!... 


— Nie wolno go krzywdzić bezkarnie kalum- 


— Sprawiedliwy, mądry i bez fałszu z Bogiem pra- 
cujący!... 

— To ksiądz Baryczka czarną ospę z Italii kazał 
sprowadzić w szczelnym krysztale... 
On, nie kto inny zarazę w kraj wypuszcza, 
przeciw królowi wywołać, by Bogiem się świadczyć... 
Baryczkę pod sąd królewski!... 
piękny, wysmukły, bogato przybrany dziedzic Opo- 


To on zrobił!... 
by mąt 


— krzyczy donośnie 


Zakołysał się wychodzący z kościoła tłum, przy: 
stanął chwilę, znowu znieruchomiał, otwierając sze- 
rzej i szerzej zdziwione tą nagłą wieścią oczy... 

— Niech żyje Kazimierz, król mieszczan i chłop- 
ków! — woła jeszcze głośniej pan na Opocznie, 


On nasz opiekun, 


misji na Madagaskarze potrwa około 
6 miesięcy, tyle bowiem wymagaja 
studia nad możliwościami kolonizacyj 
nymi. Władze polskie przyznały kori 
sji kredyt w wysokości 20.000 złotyci: 

Na marginesie tej wiadomości „Ku 
rier Powszechny“ pisze: 

„Czy w okresie oszczędności budżeto- 
wych przyznanie kilku ustosunkowanym 
badaczom dwudziestu tysięcy na sześcio- 
miesięczne wywczasy na Madagaskarze 

nieco kosztownym. 
To coś jak z tymi spryciarzami, którzy 
corocznie wyłudzają pieniądze na nikomu 
niepotrzebne wspinanie 


nie jest wydatkiem 


się na wysokie 
góry, na których już przed nimi były nie 
tylko ekspedycje ale i poszczególni tury- 
ści”, 


OBYWATELE „DRUGIEGO STO- 
PNIA“ 

W tym samym dzienniku znajduje- 
my interesującą notatkę pod powyż- 
szym tytułem, Wśród różnych anoma. 
liów naszej rzeczywistości na prowin- 
cji przede wszystkim jedno z nich 
święci triumfy szczególnie przykre. 
Często, zanadto często w urzędach, 
w adminislracji, w samorządach spo- 
tykamy się z takim zjawiskiem! 

Do okienka urzędniczego podchodzi 
interesant, o którym można powie- 
dzieć, że jest „przyzwoicie“ ubrany, 
wygląda na ziemianina lub jakiegoś 
pracującego inleligenta. Urzędnik 
zwraca się wówczas nadźwyczaj grze- 
cznie: czym mogę panu służyć... 

A niech tyłko podejdzie jakiś wie- 
śniak, czy nędznie ubrany wyrobnik 
— zaraz inaczej się go traktuje: co 
tobie trzeba; nie będę ci dwa razy te- 
go tłumaczył... 

Oczywiście, takie traktowanie inie- 
resentów nie jest regułą ale też i nie 
jest wyjątkiem. Dziwne jest takie se- 
gregowanie obywateli, na obywateli 
pierwszego i drugiego stopnia. 

M. 


Il. TURNUS 
WZOROÓWEJ 


KOLONII 


KARCERSKO - WYPOCZYŃ KOWEJ 


wZAWOJR 


Związku Kombatantów-Żydów wyjeż- 
dzą 25, VII. Dr 1 wraca 23. VIM. br, 
Informacje i wpisy: Rynek gł. 12, II. 
p. od godz. 18'30—20-tej. 468/31 


300 MAA — AF. O PICIE. X AKCJ... TEE o KATE "| 


dów -- a gniew Boski mi 
uie — wytępić z wolą i 
przeciw woli królewskiej. 

Zrozpaczony lud uwie- 
rzył Baryczce i ruszył na 
miasto, Niemieccy naje- 
mni knechtowie i pachoł- 
cy zaczynają rabować i 
mordować w dzielnicy ży 
dowskiej. Wpadają też 
do domu Efraima Szance 
ra. Stara babka Rachela 
ucieka z wnuczką Eslerką 
z Opoczna — przez bocz- 
ne drzwi — biegnie przez 
ulicę — tu ją dopadają, 
biją niemiłosiernie, cheą 
wydrzeć z rąk jej piękną 
Esterkę. Broni się jak 
lwica lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W tej 
chwili właśnie zjawia się 
król. — Ratuje Esterkę i 
Rachel — następnie prze- 
wieźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu- 
je lekarzom opiekę nad 
staruszką. 

Partia księdza Baryczk* 
posługuje się królową Ru 
kiczaną, wzbudziwszy za- 
zdrość w jej sercu. Królo 
wa żąda, by Żydówki o 


puściły zamek wawelski. 

Gdy Rachel wyzdrowia- 
ła, król wysłał ją wraz z 
Esterką do rodzinnego O- 
poczna. Miejscowy ksiądz 
też burzy ludność prze- 
tiw królowi, 


WAŻNE NUMERY 
| Lipice TELEFONICZNE 


Pogotowie ral. 11111. 


Straż ogniowa 1xi11. 
Poniedziałek 


Zegarynka 9X. 
Poczt. biuro zlee. 153 0 
EMIR 
Zachód słońca dziś godz.: 19.46 


Centr. międzym. 97. 
Informator telef. 132 00. 
Wschód słońca jutro godz.: 3.38 


Biuro napr. telef. 150-50 
[Informator kol. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-99. 


KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 
Dziś: Wineentego a Paulo. 
Jutro: Czesława. 


DYŻURY LEKARZY I APTEK 

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Dym Osi, 
Gertrudy 18, tel. 105-58, Desser Abraham, Die 
tla 44, tel. 159-51, Dornteld Henryk, Grodz- 
ka 50, tel. 164-83, Fischhab lzydor, Sebastia- 
tel. 109-50. 

Dziś mają dyżur nocny apteki: Grodzka 
22, Plac Matejki 3, Wybiekiego 1, Rakowicka 
12, Dictin 36, Brodzińskiego 1. 


ma 33, 


Neat -himno 


d TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGu 


Dzisiaj w poniedziałek i jutro we wtorek 
po cenach zniżonych „Jaskółka z wieży Ma- 
riackiej*, wodewil ze śpiewami i tańcami K. 
Krumłowskiego z Leonem Wyrwiczem, H. 
Bielską (rola tytułowa), Czechowską. Kore- 
„cką, Jantikowską, Mrowińską, Starkówną, Bur 
natowiczem, Fabisiakiem, Macharskim, Opa- 
lińskim, Szubertem, Turskim, Węgrzynem, 
Wożźnikiem, Wrońskim i in. 

Pod kierunkiem dyr. K. Frycza odbywają 
się ostatnie generalne próby z sztuki G. B. 
Shaw'a p. t. „Profesja pani Warren“, której 
premiera odbędzie się w najbliższą środę. 


Plan przedstawień: 


Poniedziałek: „Jaskółka z wieży Mariac- 
kiej”. 
Wtorek: „Jaskółka z wieży Mariackiej". 


Środa: „Profesja pani Warren“. 


STEFAN JARACZ NA CZELE WARSZAW- 
SKIEGO TEATRU „ATENEUM“ rozpocznie 
gościnne występy w teatrze m. im. J. Słowa- 
ekiego w najbliższy czwartek, dn. 22 bm. w 
sztukach: Moliera „Szkoła żon“, Birabeau 
„Woźny i minister“ i Wernera „Ludzie na 
krze'. Bilety do nabycia w kasie teatru, 


REPERTUAR KIN: 

ADRIA: „Mściwy jeździec". 

APOLLO: „Wyspa w płomieniach“. 

ATLANTIC: „Serca ze stali“ i „30 karatów 
szczęścia”. 

BAGATELA: „Wyprawa 
„Walka o mężczyznę”. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Generał Sutter“. 


na Mango* i 


PROMIEŃ: „Rose Marie“ i „Peter Ibek- 
son“. 
STELLA: „Dwa dni w raju“. 


ŚWIT: nieczynne do dnia 13 sierpnia br. 


SZTUKA: „Władca Kalifornii. 

UCIECIIA: „Małżeństwo z pozoru" i „W. 
Z. 6 nie wylądował". 

WANDA: „Głos serca“. 

FOTOPLASTIKON: (ul, Szczepańska 5) 


„Burgenland“ (malowniczy zakątek w Au- 
strii. Ciekawe sceny z życia plemion cygań- 


RADO 


WTOREK, 20 LIPCA BR. 

615 audycja poranna; 12*25 orkiestra woj- 
skowa; 13:55 muzyka: 1505 „Czy wiecie, 
że...'; 15:25 mnzyka; 16 rzeczy ciekawe Z piç- 
ciu części świata — audycja w opr. Kazimie 
rza Plucińskiego dla dzieci starszych; 16'20 
utwory na dwa fortepiany w wyk. Natalii 
Weisman-llublerowej i Heleny Landau; 16'45 
wycieczka do Ałeksandrowa, wygł. Stanisław 
Sopociński; 17 wielcy kompozytorowie pi- 
szą lekką muzykę: 18'15 muzyka; 19 „Pięć 
minut w niebie“, skecz Bolesława Renna; 
1915 recital skrzypcowy Szymona Bakmana, 
przy fort. prof. Ludwik Urstein: 20 Koncert 
rozrywkowy w wyk. ork. Tadeusza Seredyń- 
skiego z udziałem Marii Sokół i innych so- 
listów; 2145 „Nie zapomniał do śmierci“ z 
obrazków krakowskich Michała Bałuckiego 
— recytacja Ludwika Ruszkowskiego; 22 kon 
cert orkiesiry wileńskiej; 23 z Warszawy II: 
felieton Wincentego Rapackiego p. t. „Cza- 
*;23'15 z Warszawy lI. muzyka ta 
orkiesira lataszka i Karasiń- 


sy szkolne“ 
neczna, gra 
skiego. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Kraków do wieczora... 
XIII. Marsz „Szlakiem 


Pamiętnego, głęboko w historię Pol 
ski wrytego dnia 6 sierpnia roku 1914 
wyruszyła z pod „Oleandrów* [I-sza 
Kadrowa Kompania Strzelców Polski 
pod wodzą nieśmiertelnej pamięci Ko- 
mendanta Józefa Piłsudskiego. 

Ta Pierwsza Kadrowa Kompania 
Strzelców Polskich, to śmiała i buń- 
czuczna zapowiedź zdążających za nią 
dziarskieh batalionów późniejszych 
formacji legionowych, które wieczy- 
stą chwałą okryły dumne, zwycięskie, 
wolnością łopoczące sztandary Wojsk 
Polskich. 

Znanym historycznym szlakiem kro 
czyły te pierwsze oddziały ku zwycię- 
stwu i dla chwały ich i wieczystej pa- 
mięci wszczepiony został kult tego bo 


haterskiego, orlego szlaku. 

Rok rocznie uda Związek Strze- 
lecki zawody marszowe na tej pamię- 
tnej trasie, rok w rok do szlachetnej 

rywalizacji o pierwszeństwo slają od- 

działy młodzieży, wojska, strzelców i 
wszystkich niemal organizacyj spor- 
towych. 

W bieżącym roku odbędzie się trzy 

nasty z rzędu Marsz Szlakiem Kadró- 
wki. 

Zbytecznym przypominać, jak usto 
sunkowują się do tej symbolicznej im- 
prezy władze i społeczeństwo, jak 
wiełka energia towarzyszy iniejato- 
rom w tak trudnym zadaniu organiza- 
cyjnym. Toteż wiele tygodni weze- 
śniej przed terminem slarlu czyni O- 


Szantażyści pod kiuczem... 


Sensacyjny zwroć w procesie 
o fałszowanie obrazów 


Przed rokiem wpłynęło do prokura- 
tury sądu okręgowego w Krakowie 
doniesienie przeciwko znanemu w sfe 
rach malarzy polskich kupcowi dzieł 
sztuki w Krakowie, K. Gutimanowi o 
rzekome rozpowszechnianie fałsyfika- 
tów obrazów malarzy polskich. 

Na skutek tego doniesienia, wdro- 
żone zostały dochodzenia, w toku któ- 
rych dowiedział się Guttman, że zna- 
ny aferzysla Adolf Kukin wraz z swo- 
imi spólnikami namówili kilku od- 
biorców obrazów do wniesienia do- 
niesienia, wprowadzając ich Świado- 
mie w błąd co do autentyczności po- 


| siadanych przez nich obrazów. 


Obrońca i pełnomocnik K. Guttma- 
na adwokat dr Joachim Anrhold, 
wniósł do sędziego śledczego w Kra- 
kowie obszerne pismo, poparte całym 


szeregiem dokumenlów, w którym wy 
jaśnił cały stan rzeczy. Między inny- 
mi przedłożył dokumenty wykazują- 
ce, że Adolf Kukin wraz ze swoimi 
spólnikami oszukali Gutimana, a na- 
stępnie szantażowali, żądając od nie- 
go znaczne sumy pieniężne. 

Sędzia śledczy po zapoznaniu się z 
dokumentami przedłożonymi do wspo 
mnianego pisma, i po wysłuchaniu o- 
pinii biegłych prof. Aksentowicza i Ko 


pery, postanowił umorzyć śledztwo 
przeciwko K. Guttmanowi, a nato- 


miast zarządził przyaresztowanie szan 

lażystów Adolfa Kukina i Rubina Na- 
jera, oskarżonych o oszustwo, szantaż 
i przywłaszczenie i w tych dniach zo- 
stali oni odstawieni do więzienia kar- 
no-śledczego w Krakowie. 


Jauk żyje Doos zeara s iai 
W wiezienia ? 


Adam Doboszyński od pierwszej 
chwili swego pobytu w więzieniu św. 
Michala przebywa w jednej z najła- 
dniejszych ceł na oudziale szpital- 
nym, mimo, że cieszy się jaknajlep- 
szym zdrowiem. Razem z nim przeby- 
wa w celi 1 tylko więzień, b. dyrek- 
tor Kasy Zaliczkowej w Chrzanowie, 
Dziuba, który dokonał krociowych de- 
fraudacji. Dziuba jest zresztą zatru- 
dnioeny w administracji szpitala. Za- 
znaczyć należy, że przeciętna cela w 


więzieniu św. Michała ma 11 metrów 
kwadratowych powierzchni, 31 me- 
tów sześciennych powietrza, okienko 
okratowane 50x70 em i 9 dorosłych 
mężczyzn jako lokatorów przebywają- 
cych w tym pomieszczeniu 23 godzin 
na dobę. 

A Doboszyński? Ten ma celę jak sa- 
lon kwiatów, w niej pełno, tylko fira- 
nek w oknie brak. — Widzenia z ro- 
dziną i znajomymi ma codziennie. W 
celi ma maszynę do pisania... (k) 


lbrzymie malwersacje 


krakowskich aferzystów 


Przd sądem okręgowym karnym w 
Krakowie odpowiadała dziś szajka a- 
ferzystów, którzy dokonali szeregu 
malwersacji. Nazwiska oskarżonych 
brzmią: M. Stern, W. Gartner f. Birn- 
baum z Krakowa, H. Wogenberger z 
Kossowa, J. Szmal z krakowa i A. Ta- 
tarach z Prokocimia. 


Ogólna szkoda, wyrządzona poszko 
dowanym osobą wynosi kilkanaście 
tysięcy złotych. 

Rozprawie przewodniczy s. o. dr 
Wsołek, oskarża prokurator Klimczyk 
bronią adw. dr H. Schónwetter i dr 
Kirschenbaum. 


Adwokat krakowski oskarżony 
o zniesławienie sędziego 


Dziś miała się odbyć w krakowskim 
sądzie okręgowym karnym rozprawa 
przeciw drowi Julianowi Harbutowi, 
adwokatowi, oskarżonemu o obrazę 
sędziego krakowskiego Jolewskiego. 


Przed kilku dniami odbyła się cy- 
wilna rozprawa przeciw temuż adwo- 
katowi z powództwa cywiinego sędzie 
go Jolewskiego w wysokości 15.000 zł. 
Rozprawa została wówczas odroczo- 
na. 

Dzisiejsza rozprawa, którą prowa- 
dził s. o. dr Solecki, została również 
odroczona, a to celem zawezwania 


świadka, który w dniu dzisiejszym na 

rozprawie się nie jawił. 

(iii "lig" ENW 

KS. KENTU W KRAKOWIE 

Prasa angielska donosi: W najbliż- 

szym czasie przejeżdżał będzie przez 

Kraków najmłodszy brat króla angiel- 

skiego książę Kentu. Książę uda się 


do Łańcuta na zaproszenie hr. Alfre- | 


da Potockiego. Spędzi on kilka dni w 
Łańcucie i w letniej rezydencji Poto- 
ckich w pobliskim Julinie. 

Program przewiduje zwiedzanie ra- 
sowej stadniny koni w Albigowej o- 
raz pięknego parku i ogrodów. 


Kadrówki” 


bywatelski Komitet Wykonawczy 
skrupulatne przygotowania, by wvpa- 
dła ona tak, jak jej sobie wszyscy ży- 
czą — imponująco. 

Tegoroczny protektorat nad „AM 
Marszem Szlakiem Kadrówki* objął 
generał dywizji Burhardt-Bukacki. 

Skład Komitetu Honorowego stano- 
wią: wojewoda krakowski płk. Gnożńś- 
ski, wojewoda kielecki dr Dziadosz, 
dowódca OK. w Krakowie gen. Nar- 
but-Łuczyński, dowódca OK. w Prze- 
myślu gen. Wieczorkiewicz. prezydent 
m. Krakowa dr Kaplicki, prezydent m. 
Kiele mgr Artwiński. 

Również i dobór osób, wchodzą- 
cych w skład Obyw. Komitetu Wyko- 
nawczego Świadczy w jak wytraw- 
nych rękach spoczęła organizacja tej 
pięknej imprezy. 

Jako przewodniczący komitetu praca 
mi przygotowawczymi kieruje p. wo- 
jewoda krakowski Gnoiński, mając 
za zastępców obu wiceprezydentów 
m, krakowa dr Klimeckiego i dr Ra- 
dzyńskiego, zaś funkcję generalnego 
sekretarza objął mjr Siewiński, naczel 
nik Wydz. Wojsk. Urzędu Wojewódz- 
kicgo, kióry jak zwykle w pracę tę 
wkłada nie tylko doświadczenie dobre 
go i sprężystego organizatora, ale i 
wielkie swe serce. 

Niechże zatem całe bez wyjątku spo 
łeczeństwo, mając na uwadze szlache- 
tny wysiłek organizatorów lej wiel- 
kiej imprezy, udzieli im swego popar- 
cia i nie cofnie się przed współpracą 
żywą i przyjazną. 


ASA ZOT TKT 
Łe sportu 


, WISŁA IB—CRACOVIA 1B 2:2 (2:0) 


Mecz ten zakończył się wynikiem remiso- 
wym po interesującej grze. Naogół drużyna 
Cracovii miała lekką przewagę występując 
w wzmocnionym składzie z Majeranem, Żu- 
walą, Skalskim i Dońcem. Na wyróżnienie 
zasługują atak Cracovii i trio oblionne Wi- 
sły, które chroniło ich od porażki. Bramki 
dła Wisły strzelili: Kozłowski i Obtułowicz 
a dla Cracovii Majerau i Opioła. Sędziował 
p. Heitner poprawnie. 


O WEJŚCIE DO LIGI OKRĘGOWEJ 


ZW. STRZELECKI (CHEŁMEK)—KABEL 
(KRAKÓW) 5:0 (1:0) 

W pierwszym meczu finałowym o wejście 
do Ligi okręgowej drużyna Strzelca uzyska- 
ła sensacyjne zwycięstwo nad mistrzem kla- 
sy A Krakowa, Kablem. Mecz ten stał na bar- 
dzo wysokim poziomie zwłaszcza do pauzy. 
Goście zademonstrowali grę na ligowym po- 
ziomie. Po pauzie drużyna Kabla całkiem się 
załamała uciekając się do brutalnej gry, to- 
też sędzia p. Schneider zmuszony był wyklu- 
ezyć dwóch zawodników Kabla Pazdra i Ku- 
klę za brutalną grę. Łupem bramkowym po- 
dzieliła się cała piątka ataku: Oprych, Cza- 
joł, Osieeki, Zatorski i Bator, która pokazała 
piękną techniczną grę, mając po tym zwycię- 
stwie największe szanse awansu. Sędzia p. 
Schneider M. wzorowy. Publiczności około 
2.000. 


MISTRZOSTWO KLASY A 
SPARTA—NOWOWIEJSKI 2:0 (0:0) 

Mecz ten zakończył się zasłużonym zwy- 
cięstwem Sparty po pięknej grze, przeważa- 
jąc przez cały przeciąg zawodów. Po zwycię 
stwie tym drużyna Sparty ma możliwości u- 
trzymania się w klasie A. Bramki d!a zwycię- 
zców Strzelili: Zawadzki i Szostak. Sędzio- 
wał p. Pasek dobrze. 


HAGIBOR—VOLANIA 4:4 (0:1) 


Zawody powyższe, które decydowały o ty- 
tyle wicemistrza, zakończyły się wynikiem 
remisowym po wielkiej przewadze Hagiboru 
niewykorzystanej przez napastników. Druży- 
na Volanii stawiła dzielny opór przeciwniko- 
wi, który wskutek remisu stracił wicemistrzo 
stwo na rzecz Legii, która ma równą ilość 
punktów lecz lepszy stosunek bramek. Rram- 
ki dia Hagiboru strzelili: Markheim 2, Soj- 
ter i Keil po jednej, a dla Volanii: Skoro™s- 
haty 3 i Tokarz. Sędziował p. Iruwceg zek 

dobrze. 


6 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


CIEKAWE ZJAWISKA METAPSYCHICZNE 


w Życiu Marszałka Piłsudskiego 


Jeden z najpoważniejszych w Polsce ba- 
daczy życia metapsychicznego red. Ludwik 
Szczepański, wydał świeżo w wydawnictwie 
„Natura i kuituru* (Księgarnia Powsze- 
chna w Krakowie) rozprawę 
współczesne”, w której omawia zjawiska nad 
przyrodzone. 


Z książki tej, niezwykle interesującej Íi za- 


wierającej bogaty materiał, odnoszący się do | 


tej dziedziny, czerpiemy garść wiadomości, 
ilustrujących ustosunkowanie się marszafka 
Józefa Piłsudskiego do zjawisk meiapsychicz 
nych. 


Marszałek Piłsudski interesował się 
żywo zagadnieniami metapsychiczny- 


mi, doznawał w ciągu życia licznych | 
samorzutnych przejawów psychiczne- | 


p. t. „Cuda | 


go i fizycznego mediumizmu (przeczu 
cia, wizje przyszłości, akty telepatycz- 
nego poznania, zjawiska telekinetycz- 
ne) i kilkakrotnie czynił sam doświad 
czenia ze sławnym jasnowidzem, inż. 
Ossowieckim. Jak wielu genialnych 
ludzi, Marszałek sam posiadał w wy- 


| bitnym stopniu zdolności metapsychi- 


czne i był, jak dawniej mówiono, wy- 
soce „sensytywny*, to znaczy; mógł w 
pewnych chwilach posługiwać się uta- 
jonymi władzami ducha, dochodzić do 


| poznania bez pośrednictwa znanych 


zmysłów, wyczuwać przyszłość (prze- 
czucia), sięgać w świat podświadomo- 
ści a raczej „nadświadomości *.... 

Wiadomo też, jaką rozporządzał mo 
cą sugestii. 


Zjawa adiutanta 


Czy studiował nowe dzieła z zakre- 
su metapsychologii, czy znał teorie, 
nie wiemy. Należałoby zbadać, czy i 
jakie w jego bibliotece znajdowały się 
książki traktujące o zagadnieniach o- 
kulityzinu, W każdym razie nie ulega 
wątpliwości, że interesował się żywo 
zjawiskami metapsychicznymi i sam 
osobiście nierzadko je przeżywał. Po- 
glądy jego były zabarwione spiryty- 
stycznie. Marszałek wierzył w życie 


osobowe po śmierci ciała i w możność 
manifestowania się duszy w Świecie 
żywych. I jawiły mu się fantomy zmar 
łych. Marszałek opowiadał (relacja po 
chodzi od osoby, która ją słyszała z 
ust marszałka), że ujrzał pewnej nocy 
wchodzącego swego adiutanta księcia 
Radziwiłła w swoim pokoju. Postać 
przeszła przez pokój i znikła. 

A było to w chwili, gdy R. padł na 
froncie. 


Tajemnica słtuków 


Zjawiska zagadkowych stuków, kro 
ków i t. p., występujące w sypialni w 
Belwederze, marszałek tłumaczył so- 
bie bezwiednym wyładowywaniem się 


Przygoda z 


Świat pozazmysłowy pasjonował 
marszałka. Jako na jeden z wymow- 
nych faktów swojego z tym światem 
kontaktu, wskazywał marszałek wte- 
dy na następujące opowiedziane jed- 
nego wiecz, zdarzenie: Dziać się to 
miało w Belwederze. — Otóż pewnej 
nocy, kiedy już wszyscy wokół spali, 
Marszałek, wstawszy od biurka, przy 
którym pracował, skonstatował — 
biorąc do ręki papierosa — że zużył 
wszystkie zapałki. Ponieważ był na- 
miętnym palaczem, odczuł brak za- 
pałki wyjątkowo silnie. Nie chcąc ni- 
kogo budzić, przeszukał nie tylko biur 
ko i stojące na nim drobiazgi, ale tak 
że i kieszenie i popielniczkę, gdzie spo 


jego energii psychicznej — i stwier- 
dził, że „zjawiska się potęgowały wte- 
dy, gdy był zirytowany'. 

*» + »* 


zapałkami 


dziewał się znaleźć niezużytą zapał- 
kę. Gdy nie dało to rezultatu, począł 
marszałek myśleć, jakim by sposo- 
bem ogień zdobyć. I przyszło mu na 
myśl użyć do tego celu „tajemniczego 
wysłańca*. Podszedłszy da okna, całą 
siłą woli zwrócił się o ogień do „nie- 
widocznego“ — i za chwilę na środku 
biurka, przy którym stał z niezapalo- 
nym papierosem, znalazł — pudełko 
zapałek. Marszałek zaznaczył, że był 
wtenczas wyjątkowo spokojny i że ca- 
łe opowiedziane zdarzenie odbyło się 
jakby na jawie. — Wzmiankował tak 
że, że często komunikuje się ze swy- 
mi poległymi żołnierzami. 


Wspomnienia z frontu 


Bardzo interesujące wspomnienie o 
„seansie na froncie z Komendantem“ 
ogłosił gen. Bolesław Wieniawa Dłu- 
goszowski. 

W grudniu 1915 r. część I Brygady 
pod osobistym dowództwem Komen- 
danta Piłsudskiego walczyła pod Kop- 
czami. Koszyszczami i Stowygroszem 
— a na zimowe leże zagospodarowała 
się w Leśniewce, opuszczonej wiosce 
poleskiej. 


Oto, co opowiada gen. Wieniawa- 
Długoszewski: 


„Pewnego wieczora, po kolacji, kie- 
dy przy szklance herbaty gawędziliś- 
my „de omnibus rebus et quibusdam 
aliis“ rozmowa zeszła na spirytyzm. 


W pewnej chwili, dla przerwania 
ciągnącej się w nieskończoność dysku 
sji, zaproponowałem. abyśmy sami 
zaimprowizowali seans, 


Seans w okopach 


Otrzymawszy zgodę Komendanta w 
trzy migi spreparowałem potrzebne 
do tego. nieskomplikowane akcesoria: 
na dużym arkuszu papieru wpisany w 
koło alfabet i mały porcelanowy spo- 
dek z naznaczoną na krawędzi jego 
denka wskazówką. 

Niesforna ta zabawka trwała już 
dość długo, aż w końcu Komendant, 
który dotąd przysłuchiwał się jej z po- 
błażliwym uśmiechem wyrozumienia, 


posłanowił ująć w ryzy nasze rozhu- 
kanie: 

— Dość tego bałaganu, moi pano- 
wie. Może byśmy tak spróbowali w 
jakiś rozumny sposób ułożyć i popro- 
wadzić wasze pytania. Bijemy się z 
Moskalami. Gdyby tak zaprosić do nas 
jakiegoś Rosjanina, może zechciałby 
porozmawiać z nami o sprawach bar- 
dziej żywotnych i bezpośrednio nas 
interesujących? 


„Zaproszenie 


Nikt chyba nie wątpi, że projekt 
Komendanta został przyjęty przez a- 
klamację. Rozdokazywana banda szta- 
bowców uciszyła się w mgnieniu oka, 
Komendant zaś swoim zwyczajem, to 
jest lakonicznymi zdaniami, regulo- 
wał dalszy ciąg niepoważnego dotąd 
eksperymentu: — Kto z waszego gro- 
na jest Galicjanuszką, nie znającym ję 
zyka rosy jskiego.... Wieniawa i Dobro 


dzicki.... Dobrze. Wieniawa i Dobro- 
dzicki będą trzymali talerzyk, W ten 
sposób unikniemy czynnika domyślno 
ści, świadomego kończenia zaczętych 
słów, oraz obu wymienionych mediów 
zobowiążemy ich, by nie patrzyli na 
alfabet i nie śledzili za wskazywanymi 
przez talerzyk literami. Za nich będzie 
to robił Sosnkowski, który bez stycz- 
ności z talerzykiem będzie notował li- 


z naw 


terę za literą, w milczeniu, nie zdra- 
dzając ich sensu ni znaczenia. Pozosta 
li panowie ograniczą się do roli milczą 
cych świadków... 

W myśl dyspozycji Komendanta A- 
dam Dobrodzicki i ja zasiedliśmy nad 
talerzykiem, szef z ołówkiem i note- 
sem stanął w pogotowiu obok nas. 


Spór z 


— No cóż, szefie — zwrócił się Ko- 
mendant do Sosnkowskiego — co tam 
u pana wyszło? 

Zdies gienierał Liniewicz — od- 
czytał szef ze swych zapisków. 

— LŁiniewicz? Czyżby ten znany z 
wojny japońsko-rosyjskiej? Obok Ku. 
ropatkina jeden z dowódców — odez 
wało się kilka głosów. 

Cisza panowie! — nakazał Ko- 
mendat, a po tym znów w języku ro- 
Syjskira: 

— Tak, wy gienierał Liniewicz, a- 
din iz rukododitjelej rusko-japońskoj 
wojny? Moje pocztenje wasze prewo- 
schoditjelstwo. 

Nastąpił szereg ruchów talerzyka, 
potem znów pauza, i szef odczytał 


— Wot piszołby k'nam — odezwał 
się w ogólnej ciszy Komendant — ka- 
koj niebut ruskij gienierał. Pogoworli 
by my s nim poduszam. 

Talerzyk pod naszymi rękami za- 
czął powoli krążyć, po tym wykonał 
kilkanaście zdecydowanych ruchów i 
zatrzymał się. 


duchem 


odpowiedź: 

—Da, eto ja Liniewiez. No ja s to- 
boi rozgoworiwat nie budu. 

— À poczemu? — zapytał Komen- 
dant, 

— Potomu, czto ty odstupnik. 

— Kakim obrazom ja odstupnik? 

— Potomu czio ty ruskoj poddanyj, 
a s Germańcaimi bijosz sia protiw rus 
kim. 

— A po mojemu — uśmiechając 
się odpowiedział Komendant — ska- 
rije wy odstupnik, tak kak wy Polak, 
a służytie ruskomu carju. 

Po tej replice Komendanta talerzyk 
zakręcił się kilka razy i stanął, bez ża- 
dnej odpowiedzi. 


Nieme pytanie 


— Możetie li wy otwietiti na woproz 
zadanyj mysljenno? — brzmiało po- 
nowne pytanie. 


Ku naszemu zdziwieniu i dość nie- 
oczekiwanie, wobec oświadczenia po- 
przedniego. 


— Możems — brzmiała odpowiedź 
w notatniku Sosnkowskiego. 


Nastąpiła chwila milczenia, podczas 
której Komendant widocznie zastana- 
wiał się nad treścią swego pytania. 
Po pewnej chwili talerzyk drgnął pod 


naszymi palcami i przez dłuższy mo- 
ment wędrował od litery do litery, 
wreszcie zaczął znowu krążyć w róż- 
nych kierunkach, aż wreszcie stanął 

Wówczas Komendant przybliżyw- 
szy się do stołu położył swe palce na 
krawędzi talerzyka, który pod dotknię 
ciem Komendanta, jakby prądem elek 
trycznym pchnięty, wykonał kilka nie 
zwykle gwałtownych kół, po tym wyr- 
wał nam się spod palców i spadł na 
podłogę, rozbijając się z trzaskiem na 
miał. 


Przepowiednia 


— Niedwuznacznie dano nam do 
zrozumienia, że seans skończony — 
oświadczył Komendant — Przeczytaj- 
cie szefie wasze zapiski. 

— Bieriegities pierwago dnia praz- 
dnika rożdjestwa — budjet ataka... 
no na was tolko diemonstracja... ata- 
ka pojdjet jużnie..... już.... nie.... je już 
nie... już nie... nieje... 

— Coś tu plącze się na końcu — 
dodał do siebie szef. 

— A może powiada, że więcej już 
nie chce mówić — próbuje się domy- 
ślić ktoś z obecnych. 

— Wszystko jest w porządku — zde 
cydował Komendant, wziąwszy się do 
odczytywania zapisków szefa — ata- 


ka pajdjet jużnicje — atak pójdzie 
bardziej na południe. — Krążenie i 
błądzenie, widoczne zresztą i w in- 
nych częściach, zapisywanego przez 
szefa tekstu, wynika z braków pol- 
skiego alfabetu dla pisania po rosyj- 
sku, brak jest znaku „jat“, potrzebne- 
go do słowa jużnieje. Mamy zatem 
przepowiednię na święta. Muszę przy- 
tym wyznać, że pytanie moje, zadane 
w duchu, brzmiało istotnie — czy bę- 
dziemy mieli spokojne święta? 

Ostatecznie doszliśmy do przekona- 
nia, że decydującą rolę w całym tym 
eksperymencie odegrał Komendant i 
jego niezwykle silne zdolności sugesty 
wno-intelektualne. 


Atak o świcie 


Tymczasem brygada cała, z nią i 
sztab nasz w spokoju ducha oczeki- 
wali świąt. 

Anielsko usposobieni położyliśmy 
się spać. Nazajutrz rani zbudził nas 
niesłyszany od dwóch tygodni łomot 
działowego ognia. Huczały groźnie ro 
syjskie armaty, odszczekiwały im się 
zajadle austriackie polówki. 

C aa 


Okazało się, iż wszystko odbywało 
się według przepisu. Rosjanie zrobili 
na naszym odcinku grzmiącą ogniową 
demonstrację, natarciem w większym 
stylu uderzyli na pozycje austriackie 
pod Łuckiem. Natarcie owo skończy- 
ło się — mówiąc nawiasem — niepo- 
wodzeniem. 

w Fa z 


Laboratorium chemiczne przy M. S$. 


(ISKRA). Przy wytwórni Państwowego Mo- 
nopolu Spirytusowego w Starogardzie. uru- 


OSTRZEJSZYM JĘZYKIEM. 


Semper fidelis 


Po mej śmierci dusza moja 
Przeczekała lat czterdzieści 
I pewnego dnia sfrunęła 
Na sam Kraków, na śródmieście. 
Nowe twarze, nowe stroje, 
Nowe żydy, nowe goje, 
Nowe gmachy, nowe bruki, 
A w nich całkiem nowe luki, 
Nowe kina, nowe bary 
Jeno klajsterr został stary... 
Ben Cwal. 


chomione zostało laboratorium chemiczne, 
w zakres prac którego wchodzą badania dla 
Monopolu środków szczególnego skażania o- 
raz badania spraw akcyzowych i karno-skar 

Z pod kompetencji tego laboratorium wy- 
łącznie sa: badania cukru, produktów cukro- 
wych, tłuszczów, środków skażających dla 
cukru skrobiowego oraz badanie wódek ga- 
tunkowych. przeprowadzane w związku z re- 
jestracją. 


TRYBUNA 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


PF 


SPORTOWA 


Tarłowski i Bratek poza nawiasem 


Przed kilku dniami depesze przyniosły kró 
tką wiadomość o kompromitującej porażce 
Tarłowskiego i Bratka na turnieju w Czer- 
niowcach. Przegrana Tarłowskiego z mało 
znanym juniorem rumuńskim była dla nas 
w obliczu meczu z Włochami niespodzianką 
bardzo przykrą. Fatalne wrażenie poprawił 
jednak list Tarłowskiego, zwalający powody 
porażki na odparzenie sobie nogi na twardym 
gruncie i zapowiadający szybki powrót do 
formy. 


MELDUNEK Z CZERNIOWIEC 

Niestety, okazało się, że powody porażki 
były inne, znacznie przykrzejsze. Kapitan 
sportowy PZLT. radca AL  Olckowicz 
otrzymał wczoraj wieczorem wiadomość z 
Czerniowiec ze źródła oficjalnego, że obaj 
nasi reprezentanci zachowali się w Czerniow- 
cach w czasie turnieju w sposób wysoce nie- 
sportowy i kompromitujący nie tylko ich, ale 
cały sport polski. 

Pisma rumuńskie nie kryły wcale tego fa- 
ktu i opisały, jak to mistrz Polski wraz ze 
swym partnerem robił na placu w grze po- 
<dwójnej wrażenie kompletnie wstawionego, 
jak obaj wykrzykiwali pod adresem organi- 
zatorów, którzy chcieli przerwać mecz, mo- 
«no niecenzuralne okrzyki. 

P. Olchowicz jest człowiekiem szybkiej i 
stanowczej decyzji. Po otrzymaniu takiej wia 
sdomości miał tylko jedno wyjście: karać jak 
najszybciej i jak najsurowiej. Tak też zrobił. 

Telegraficznie zamówił Pogoń katowicką 
© zawieszeniu Tarłowskiego i Bratka i jedno- 
<ześnie zwołał na poniedziałek posiedzenie 
komisji sportowej PZLT, która ma przepro- 
wadzić dochodzenie w tej sprawie i wydać 
wyrok. W skład komisji wchodzą oprócz ka- 
pitana sportowego z Warszawy inż. Eiger i 
p. Zieliński, a z zamiejscowych p. Kuchar ze 
Lwowa i dr Foerster z Katowic. Dr Foerster 
otrzymał też misję przesłuchania obu wino- 
wajców i przedstawienia wyników tego prze- 
słuchania na posiedzeniu poniedziałkowym. 


ZMIANA SKŁADU REPREZENTACJI 
Abstrahując od wyroku, jaki wyda Komi- 
sja Sportowa, p. Olchowicz zdecydował się na 
«drugit radykalne pociągnięcie. Usunął z re- 
„prezentacji przeciwko Włochom Tarłowskie- 


sportu 


go i Bratka i wskutek tego w singlach grać 
będą według kolejności: Hebda, Tłoczyński, 
Spychała, Witmann, a w deblu Tłoczyński— 
Hebda i Warmiński—Spychała. 

Nie jest to pierwszy fakt osłabienia repre- 
zentacji przez usunięcie z niej zawodników 
zdyskwalifikowanych: zdarza się to w pił- 
karstwie, kiedy z góry osłabiano nasze szan- 
se  niewsławianiem zdyskwalifikowanego 
Martyny, czy zrezygnowaniem z wyjazdu na 
Olimpiadę Wilimowskiego. 

Zadaniem sporiu są nietylko zwycięstwa. 
Sport uczy i wychowuje ludzi. Reprezento- 
wanie barw państwa jest zaszczyiem naj- 
wyższym i kto zaszczytu tego nie rozumie, 
plami koszulkę reprezentacyjną i przynosi 
wstyd i ujmę sportowi polskiemu, nie ma 


prawa być ani chwili dłużej w jej reprezen- 
tacji. 

Wiemy, że p. Olchowicz nie należy do tych 
ludzi, którzy łatwo zmienią swą decyzję. I 
dlatego jesteśmy pewni, że tym razem obej- 
dzie się bez specjalnych nawoływań i przy- 
pominań, zdyskwalifikowani poniosą karę i 
w reprezentacji grać nie będą. Lepiej prze- 
grać, ale wystawić zawodników. którzy da- 
dzą gwarancję kulturalnego zachowania się. 

Wyznaczeni do reprezentacji Wittmann i 
Spychała zostali telegraficznie wezwani z tur 
nieju w Bielsku na trening do Warszawy. 

Już dawno zwracaliśmy uwagę na to, że 
w tenisie naszym panują stosunki dalekie od 
czystego amatorstwa. Wypadek opilstwa nie 
jest pierwszym! 


AMERYKAŃSKIM LEKKOATLETOM 
NIE WOLNO STARTOWAĆ W NIEM 
CZECH 


Dwie amerykańskie drużyny lekko- 
atletyczne ndadzą się w końcu bm. na 
tournee do Europy 


Jeden zespół w składzie 10 zawod- 
ników startować będzie w Anglii, 
Francji i Belgii. Drugi zespół (8 za- 
wodników) pojedzie do Szwecji, Nor- 
wegii, Finlandii, Węgier, Włoch i Ho- 
landii. 


Amerykański Zw. Lekkoatletyczny 
obu drużynom wydał stanowczy za- 
kaz startowania w Niemczech, moty- 
wując go ściśle sprecyzowanymi wzglę 
dami natury politycznej. 


Widzimy więc, że w Ameryce ma- 
ją wyrobione zdanie o sporcie niemie- 
ckim! 


* * * 


Wyniki zawodów sportowych 


O WEJŚCIE DO LIGI 
NAPRZÓD—PODGÓRZE 4:0 (2:0) 


Rewanżowe zawody rozegrane w 
Katowicach przyniosły Podgórzowi 
dość przykrą porażkę. Naprzód był 
drużyną lepszą i zasłużył na zwycię- 
stwo. Podgórze zawiodło. Gra była o- 
stra, a miejscami brutalna, zwłaszcza 
po pauzie. 


DALSZE WYNIKI: 


Resovia—Strzelec (Janowa Dolina) 
2:1, Polonia (Warszawa)—Union Tou- 
ring (Łódź) 3:1, Gryf (Toruń)—HCP 
(Poznań) 4:1, Śmigły—WKS (Grodno) 
5al. 


ZAWODY PRZYJACIELSKIE 
Wisła—Turyści (Częstochowa) 6:4. 


Wynik  nienadzwyczajny. Czarni 
(Chropaczów) Brigittennauer FC 


(Wiedeń) 3:1. Piękne zwycięstwo dru- 
żyny polskiej nad austriackimi zawo- 
dowcamii. 


PŁYWANIE 
Giszowiec—Cracovia w piłce wodnej 
4:3 

Dopiero po dogrywce udało się go- 


Cenzury dla sedziów 


W Szwecji będą obecnie — na pró- 
bę — wprowadzone stopnie dla sę- 
dziów piłkarskich. Nie będą to stop- 
nie, przepisujące panom z gwizdkiem 
pewne rytmy lub wysokość tonów 
przy „wolnym“, „foulu* lub „jede- 
nastce“, ale prawdziwe cenzury w O- 
cenach: 1 — bardzo dobry, 2 — do- 
bry, 3 — mniej dobry. Przy końcu 
sezonu piłkarskiego mają być rozda- 
ne cenzury, zaopatrzone jednym sto- 
pniem, a mianowicie sumą Średnią 
wszystkich w grach osiągniętych sto- 
pni. 

Propozycję tę zrobił sam komitet 
sędziów, fakt, który wynika już z te- 
go, że wśród stopni nie znajduje się 


ocena 4 — niedostatecznie. Żaden 
więc nie będzie mógł przepaść. 
* k * 


W Krakowie zaprowadził te cenzu- 
Lame n O | 


OKOŁO 14 TYS. ZŁ DOCHODU 
przyniósł polskiemu związkowi piłki 
nożnej łódzki mecz Polska—Rumu- 
nia. Jest to pobieżne obliczenie, do- 
kładne będzie dopiero za 10 dni wy- 
gotowane, Jest to największy dochód, 
jaki kiedykołwiek zebrano, poza me- 
czem Polska—Niemcy w Warszawie. 
Należy zaznaczyć, że PZPN w kalku- 
lacji meczu łódzkiego przewidywał 
dochód tylko w wysokości 5 tys. zł. 
To powodzenie finansowe zadecyduje 
że w przyszłym roku Łódź otrzyma 
również ciekawy mecz do organizacji. 


ry w ub. roku KOZPN, Iecz rzecz ta 
nagle się urwała. 

Ale w Szwecji nie wypisuje się ar- 
tykułów na łamach pism, których od 
powiedzialni redaktorzy, zasiadający 
we władzach związkowych — nakła- 
nialiby pośrednio do wystąpień an- 
tysędziowskich. 


ściom pokonać Cracovię. Gra b. inte- 
resująca i ostra. Goście byli na ogół 
lepsi. Miejscowi grali słabo, Bramki 
uzyskali dla Giszowca: Jędrusik (3) i 
Halor, dla Cracovii: Japot i Grubental. 


EKS—HAKOAH (BIELSKO) 4:0, 
KSZO—MAKKABI 2:2 
Porażki Tłoczyńskiego i Bratka 


Na międzynarodowym turnieju te- 
nisowym w Bielsku ponieśli klęski 
Tarłowski i Bratek. Tego pierwszego 
pokonał Wittman, a drugi w deblu 


z Tarłowskim przegrał do Gotschalka 
i Strzeleckiego. 
mua HK" czo) 


A ë OM PRECZ ZEC "RNA 

WASILEWSKI (FORT BEMA) ZDO- 

BYŁ SZOSOWE MISTRZOTWO POL 
SKI W KOLARSTWIE 

Drugi Wandor (Legia — Kraków). 


Kandydaci do reprezentacji piłkarskiej 
w obozie treningowym 


Obóz treningowy dla piłkarzy w Warsza- 
wie w dn, 10—20, VIII. zdecydował się zor- 
ganizować zarząd PZPN po porozumieniu z 
kapitanem związkowym p. Kałużą. W czasie 
obozu projektowane jest rozegranie meczu 
sparringowego z Vienną i ew. jeszcze jednego 
z przeciwnikiem nieustalonym- 

Na obóz ten na razie zostali powołani gra- 
cze następujący: 

Cracovia: Pawłowski, Lasota, Góra, Żiżka, 
Korbas. 

Warszawianka: Rudnicki, Martyna. 

Polonia: Szczepaniak, Nytz. 

Ruch: Gemza, Wodarz. 

Warta: Twórz, Danielak, Gendera, Szerf- 
ke, Szwarc. 

ARS.: Bentkowski, Piontek, Wostal. 

Dąb: Dytko. 

Naprzód: Piec I i IL. 

Pogoń: Wasiewicz, Matyas. 

Śląsk: Cebula, God. 


P.Kałuża szuka wRzeszowie 


talentów 


Kapitan związkowy PZPN p. Kałuża udał 
się na wczorajszy mecz Resovia—Strzelec w 
Rzeszowie o wejście do Ligi w celu spraw- 
dzenia sygnalizowanej jako doskonałej trój- 
ki ataku Resovii, która jak wiadomo prowa- 


ZESPÓŁ DAVIS CUPOWY WŁOCH 
NA MECZ Z POLSKĄ 


W sobotę wpłynęła do PZLT depe- 
sza od związku włoskiego z zawiado- 
mieniem o składzie reprezentacji na 
mecz z Polską. Włosi przysyłają nastę 
pującą drużynę: Palmieri, Romanoni, 
Canepele, Bossi, Quintavalla. Ostate- 
czny skład singli i debli będzie ustalo- 
ny na miejscu w Warszawie. Przyjazd 
Włochów do Warszawy nastąpi we 
wtorek w południe. 

Sędzią naczelnym meczu będzie 
dyr. Blomfield. 


dzi zdecydowanie w tabeli rozgrywek o wej- 
ście do Ligi w swojej grupie. 
EEEE a UO EZEÓA | O EBOI 

JUGOSŁAWIA przysłała do PZPN pismo, 
w którym proponuje, by mecz 10. X. liczył 
się o mistrzostwo świata i o puchar pana Pre 
zydenta i by w kwietniu grać rewanż o mi- 
strzostwo świata w Jugosławii, a rewanż o 
puchar drugi raz w Jugosławii na jesieni. 
W ten sposób Jugołsłowianie chcieliby goś- 
cić u siebie naszą drużynę dwukrotnie w cią 
gu roku. 

Na to się prawdopodobnie PZPN nie zgo- 
dzi i będzie obstawał przy swym pierwotnym 
projekcie, by 10. X. grać o mistrzostwo Świa 
ta, rewanż rozegrać na wiosnę w Jugosławii, 
a o puchar zagrać jesienią przyszłego roku 
w Polsce. 


| | Ea 
ROZPOWSZECHNIAJCIE 


KURIER 
WIECZORNY 


Wisła: Artur. 

Kluby mają zawiadomić PZPN do 22 bm. 
czy wymienieni gracze będą mogli przyje- 
chać, 

Lista ta jest podobno prowizoryczna. Do 
czasu jej kompletnego ustalenia trzeba się 
wstrzymać z wszelką dyskusją na temat skła- 
du osobowego obozu. W każdym razie już 
teraz możemy rzucić pod adresem PZPN py- 
tanie, czy założeniem obozu jest ściągnięcie 
młodych talentów i próbowanie ich w waż- 
nych spotkaniach, bo o tym się przecież mó- 
wiło po meczu ze Szwecją i Rumunią. 


Jeżeli tak, to tych młodych graczy jest sta 
nowczo za mało. 


Co ma do czynienia na obozie Martyna, 
lub Szczepaniak? Gdzie są młodzi gracze z 
poszczególnych okręgów? 


Dlaczego pominięto pewnych zawodników 
Cracovii? 
Ach, ta polityka, te względy i względzikił 
Nawet tam, gdzie tyłko kwalifikacje i umie- 
jętności decydować powinny! 


PIŁKARZE MUSZĄ UPRAWIAĆ 
LEKKĄ ATLETYKĘ 


Niemiecki urząd sportowy stwier- 
dził, że najlepszym sportem pomocni- 
czym dla piłkarzy, alpinistów i spor- 
towców zimowych jest lekkoatletyka. 
Zgodnie z powyższym, urząd ustano- 
wił dla wymienionych sportowców 
specjalny trójbój, na który składają 
się konkurencje: skok w dal, kula i 
bieg na 100 mtr. 


WOSTAŁ W SZPITALU 


Podczas niedzielnego meczu Craco- 
via—AKS w Krakowie, kontuzjonowa 
ny został jeden z najlepszych piłka- 
rzy AKS, Wostal, który bezpośrednio 
po przyjeździe do Chorzowa, udał się 
pod opiekę lekarską, Mimo usilnych 
zabiegów lekarzy, Wostal nadal prze- 
bywa w szpitalu garnizonowym, praw 
dopodobnie ma on wylew krwawy w 
kolanie. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


DOM, W KTÓRYM STRASZ 


Interesujące eksperymenty angielskiego badacza 


Czy istnieją na prawdę domy, w któ 
rych straszy? Zdawałoby się, że py- 
tanie to w naszych nawskroś zmate- 
rializowanych czasach, w których 
„mędrca szkiełko i oko“ z całą nau- 
kową oschłością i precyzją stara się 
wyjaśnić pozornie najbardziej niepo- 
jęte fenomeny w sposób ściśle rze- 
czowy — znalazło już dawno bezape- 
lacyjnie negatywną odpowiedź. 

A jednak istnieje długi szereg po- 
ważnych badaczy, którzy na serio 
biedzą się nad rozwiązaniem tego za- 
gadnienia, rozwiązaniem, które raz na 
zawsze usunęłoby wszystkie wątpliwo 
ści i niejasne przypuszczenia. 

Jednym z nich jest Harry Price. 
Dzięki długoletnim studiom w dzie- 
dzinie nauk okultystycznych, medial- 
nych, nauk Jogów hinduskich. nikt 
bardziej niż on nie nadaje się do wy- 
świetlenia tego problemu. 

I dlatego powołany został przez u- 
nłwersytet londyński do zajęcia się tą 
sprawą w ramach ankiety rozpisanej 
przez tę uczelnię. Harry Price nie 
jest człowiekiem łatwowiernvm, nie 
przyjmuje za dobrą monetę wszyst- 
kiego, co mu opowiada nawet uzna- 
ny autorytet w danej dziedzinie. U- 
znaje tylko to. co zostało stwierdzo- 
ne pod względnie ścisłą kontrolą nie- 
omylnych aparatów rejestracyjnych, 
wykluczających wszelki subiektywny 
wpływ człowieka. 

Zdemaskował wiele mediów spiry- 
tystycznych, które w szerokich ko- 
łach publiczności wywoływały niela- 
da poruszenie i które nawet wśród 
niewątpliwie nieprzekupnych lekarzy 
i naukowców znalazły wiarę i po- 
parcie. 

Rewelacyjne są jego doświadczenia 
z hinduskimi fakirami, którzy popi- 
sywali się chodzeniem na rozżarzo- 
nych węglach, Doszedł on mianowi- 
cie do przekonania, że przy odpowie- 
dnim samopoczuciu połączonym ze 
znajomością odpowiedniego ustawia- 
nia stopy, każdy może dokazać tej 
sztuki. 

Młody student uniwersytetu w 
Cambridge, Reginald Adcock dokonał 
w tych samych warunkach nawet wię 


cej, niż hinduscy fakirzy Kuda Bux l 


i Ahmed Hussein. Przy temperaturze 
około 800 stopni Celzjusza przeszedł 
on przestrzeń kilkumetrową na roz- 
Żarzonych węglach, nie odnosząc przy 
tym ani jednego poparzenia. 

Price sądzi, że wylłumaczenie jest 
stosunkowo proste. Należy przede 
wszystkim mieć na tyle silnej woli, 
aby odważyć się na tę sztukę i rów- 
nocześnie trzeba sobie uświadomić, 
że przy szybkim chodzie stopa nię 
dotyka węgła dłużej, niż przez jedną 
trzecią sekundy, tak. że spalenie skó- 
ry nie może w żadnym wypadku na- 
stąpić. W każdym razie doświadcze- 
nie ze studentem angielskim wvkaza- 
ło, że także europejscy amatorzy są 
w stanie dokazać „cudów“ na wzór 
fakirów hinduskich, przy czym nie 
ma w nich nic cudownego. 

Jeśli uwzględnimy zainteresowanie 
które towarzyszyło eksperymentom 
Harry Price'a i rozgłos, który dzięki 
swym Śmiałym orzeczeniom osiągnął 
nie zdziwi nas zaufanie, jakim darzą 
go koła profesorskie uniwersytetu 
londyńskiego. 


NIEUDANA NOC WALPURGII 


Harry Price zgromadził w ciągu 
swojej długoletniej działalności boga- 
tą bibliotekę z dziedziny nauk okul- 
tystycznych. Z górą 15.000 książek 
dotyczących tego tematu mieści się w 
szafach jego pracowni, a wśród nich 
niejeden „biały kruk“ z XV i XVI w. 
unikat idący na wagę złota. 

Książki te mogłyby służyć za ma- 
teriał naukowy dla jakiejś katedry 
nauk wiedzy tajemnej, której celem 
byłoby kształcenie modnych naślado- 
wców doktora Fausta. 

Ale nie tego pragnie Harry Price. 
Jego zadanie życiowe, to walka ze 
wszystkimi zabobonami i zwykłymi 
oszustwami powstałymi na gruncie 
spirytyzmu. Wierny swojej zusadzie 
udał się naprz. Harry Price w noc 
Walpurgii na Blobberg, aby wedle sta 
rożytnej recepty wezwać zaklęciami 
moce sztańskie do objawienia się, je- 
dynie w tym celu, aby udowodnić, że 
wszysikie legendy o diabelskich har- 


| SPRZEDAŻ | 
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PREZERWATYWY pierwszorzędne z 3-le- 
tnią gwarancją wysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, Kraków, Marka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za- 
pewniona. 460/37 

FORTEPIAN używany Schreibera (wiedeń- 
ski) okazyjnie do sprzedania. DWERNIC- 
KIEGO 6, II. m. 5. 479/37 


NAJTAŃSZE żródło zakupu wszelkich towa- 
rów zegarmistrzowskich i jubilerskich. 
Wykonuje wszelkie reperacje pod gwaran- 
cją „REKORD*, Krakowska 12. 442-37 


ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA, został 
przeniesiony z ul. Dietlowskiej 93 na ulicę 
Starowiślną 44 — poleca tapczany, otoma- 
ny, łóżka polowe, przyjmuje wszelkie za- 
mówienia. również przeróbki. 459/37 

ZOSTANIESZ właścicielem połowy komfor- 
towej kamienicy w Krakowie, wartości 
65.000 zł z 12%/0 na czysto i zarobkiem ze 
sprzedaży, jeżeli włożysz 15—20 tysięcy na 
wykończenie. BGK. przyznał pożyczkę zł 
10.000. Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., 
Kraków, Mikołajska 3, pod: „ZYSK*. 

493/37 


OKAZYJNIE sprzedam z powodu wyjazdu, 
kiosk cukierniczo-owocowy, dubrze pra 
sperujący. Wiadomość: Kiosk, uł, Kościu 
szki 75. 497/37 


l KUPNO | 
KUPIĘ autobus mieszczący 18 do '£5 osób, da 
brze utrzymany. Oferty z pod niem ceny 


kierować: Reilfland, Babienica, poczta Luh 
sza, G. Śl. 190/37 


KUPIĘ kamienicę nową blisko śrdmieścia, 
dochodową, bez przenośnej, z długiem B. 
G. K. z wpłatą 110.000 zł. Zgłoszenia Krak. 
Kurier Wiecz., Kraków, Mikołajska 3, pod: 
„Pełny komfort“. 497/37 


| ŁOKALE | 


„BELLOT* 
sienie z cebulką 


usuwa owło- 
Na żą- 
danie usuwa owłosienie 


we firmie. Prospekty wy- 


syłam: Schönwald „Kra- 


ków, Dietlowska 51. 
4 443/37 
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KOMFORTOWE mieszkanie 2 pokojowe, hol, 
kuchnia, łazienka, II, p. (winda) ul. Józefi- 
tów 15 do wynajęcia. Zgłoszenia u dozor- 
cy, lub tel. 133-26. 478/37 


MIESZKANIA wszelkich wielkości, lokale biu 
rowe, skłepowe, przemysłowe we wszyst- 
kich dzielnicach miasta poleca „TRANZ- 
AKCJA“, Kraków, Stolarska 6. 408/37 


SKŁEP frontewy, nadający się na każdą 
branżę w nowym domu zaraz do wynaję- 
cia. Kraków, ul. Słoneczna 7. 


MAŁŻEŃSTWO bezdzietne przyjmie na mie- 
szkanie dwóch panów lub panią. Kraków, 
Tatarska 1, m. 57. 486/37 


MIESZKANIE słoneczire pokój, przedp. kuch- 
nia, duże — zaraz do wynajęcia. Wiado- 
mość na miejscu. Kraków, Bronowice 
Wielkie uł. Krakowska 202 (Azory) 15 mi- 
nut do tramwaju. 317/37 
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cach w noc Walpurgii są czezym wy- 
mysłem chorobliwej fantazji. Ostat- 
nio w myśl poleceń uniwersytetu lon- 
dyńskiego zakupił w jednej z miejsco 
wości angielskich dom, w którym we- 
dle zgodnej opinii sąsiadów od lat kil- 
kudziesięciu straszy. Ten najbardziej 
niesamowity dom Anglii ma dać do- 
wód, że rzekomo nadziemskie feno- 
meny dadzą się wyjaśnić w sposób rze 
czowy, bez uciekania w dziedzinę zja- 
wisk nadprzyrodzonych. 


DUCHY POD KONTROLĄ. 

Przed kilkoma dniami kontrakt ku- 
pna został podpisany, a już nazajntrz 
przystąpiono do odpowiedniej adapta 
cji gmachu, zainstałowania rozmai- 
tych aparatów rejestracyjnych, przy- 
rządów sygnalizacyjnych i alarmo- 
wych, które przeprowadzane badania 
zabezpieczą przed wszelkimi niespo- 
dziankami i umożliwią doskonałą kon 
trołę rzekomej działalności „duchów“ 
Celem wykluczenia subiektywnego 
wpływu poszczególnych badaczy po- 
stanowiono, że w ciągu roku zamiesz 
ka w ena duchów“ kolejno kilku- 
nastu starannie dobranych kandyda- 
tów, których relacje opracowane nie- 
zależnie, stanowić będą substrat do 
naukowej ankiety. 

Na apel Harry Price'a, ogłoszony w 
„ Times”, zgłosiło się dotychczas prze- 
szło dwustu amatorów silnych wrażeń 
wśród nich lekarze, adwokaci, sądow- 
nicy, którzy gotowi są uczestniczyć 
w badaniach. Dla lepszego zoriento- 
wania obserwatorów i otrzymania mo 
żliwie dokładnych wyników wydano 
druk zawierający cały szereg pytań 
co do zachodzących w czasie obserwa 
cji zjawisk jak i broszurkę stanowią- 
cą jakby savoir vivre duchów i ich 
działalność w ciągu ostatnich łat czter 
dziestu i zawierającą Ścisłe instrukcje 
co do przyczyn i skutków zaobserwo- 
wanych fenomenów. 


DOM I JEGO MIESZKAŃCY. 

W jednej z swych wypowiedzi — 
stwierdza Harry Price, że najłatwiej- 
szą rzeczą jest określenie wszelkich 
zaobserwowanych fenomenów jako 
zjawisk nadprzyrodzonych. 
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„Hypoteza istnienia duchów jest 
najprostsza powiada on — nie wy 
maga bowiem żadnego natężenia u- 
mysłowego. Ja jednak pragnę pozo- 
stać ną gruncie faktów i uzyskać ob- 
serwacje o podkładzie rzeczowym. — 
Przyznaję i tego nigdy nie zaprzecza- 
łem, że zdarzające się tu i ówdzie zja- 
wiska są narazie dla nas niepojęte. Lu 
dzie potrafią na zamieszkałych przez 
siebie domach wycisnąć swoje peo 
nadać murom swój charakter. jednym 
słowem dom przez czas dłuższy za- 
mieszkały przez jednego i tego same- 
go człowieka, uzyskuje atmosfere nie 
dającą się oddzielić od jego mieszkań- 

ca, zdolną przetrwać nawet po jego 

śmierci. Jak dalece mamy tu do czy- 
nienia z „duchami“, ile w tym jest 
prawdy, wykażą nasze Ścisłe nauko- 

we badania, przeprowadzone bez u- 

przedzeń, kontrolowane przez najbar- 

dziej wymyślne aparaty rejestracyj- 
ne“ 

Jak wynika z tego, może pod pew- 
nymi warunkami dojść do rchabili- 
tacji „duchów“, jeśli dostarczone bę- 
dą niezbite dowody, że przy wszyst- 
kich zachodzących zjawiskach głoso- 
wych, poruszania na odległość, na- 
głych zmian temper atury i widocznej 
maferializacji nie mamy do czynienia 
z ingerencją osób trzecich i że nie za- 
č hodzi w tym wypadku przywidzenie 
fantazji zastraszonych i 1 zaskoczonych 
niesamowitością miejsca obserwato- 
rów. 
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MISTRZOSTWO LIGI OKRĘGOWEJ 
ZWIERZYNIECKI—MAKKABI 1:0 (1:0) 
Zasłużone zwyciestwo odniosła drużyna 

Zwierzynieckiego nad osłabioną drużyną Mak 

kabi, która wystąpiła bez Redera i Elbauma. 

Zwycięzey mieli do pauzy przewagę, a po 

przerwie była gra wyrównana, przy czym a- 

tak Makkabi grał bardzo słabo, nie wyzy- 

skując nawet przyznanego rzutu karnego. 

Zwycięską bramke dla Zwierzynieckiego 
zdobył Kozera z dalekiego strzału. Sędziował 
p. Scherer bardzo dobrze. 

KROWODRZA—OLSZA 1:0 (1:0) 

Spotkanie powyższe miało dla Krowodrzy 
wielkie znaczenie, gdyż chodziło o wielką sta 
wkę tj. pozostanie w lidze okręgowej. Dru- 
żyna Krowodrzy grała z wielkim poświęce- 
niem. Zwycięską bramkę strzelił Molenda pie 
knym strzałem z woleju w 40 minucie gry. 
Wobec powyższego wyniku, do klasy A spa- 
dają definitywnie „Unia“ i „Nadwiślan*. Sę- 
dziował p. Seichter dobrze. 
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Í WOLNE posaDOY — | 


BUCHALTERKA potrzebna z praktyką w 
przemyśle drzewnym — utrzymanie i 50 


zł. miesięcznie, Tartak elektryczny Wisła. 
434/37 


URZĘDNIK poważny, obeznany z kalkulacją 
i administracją warształów  samochodo- 
wych poszukiwany: Oferty sub „Rutyno- 
wany“ do Biura „Par“, Warszawa, ul. 
Bracka 17. 495/37 


| Posap poszukoja | 


ADMINISTRACJI domu w Krakowie poszu- 
kuje rutynowany administrator kilkunastu 


domów. Łask. zgłoszenia Krak. Kurier. 
Wiecz. pod: „Doświadczony. 429/37 
«w upęą' «m _—_ 


MŁYNARZ dyplomowany, długoletnia prak- 
tyka, bez żadnych nałogów, poszukuje po- 
sady zaraz lub później. F. Gołębiowski, 
Włocławek, Mylna 2. 496/37 


|. Różne | 


OBIADY w nowo w nowo otwartej GOŚCINNEJ JA- 
DŁODAJNI w Krakowie przy ul. św. MAR- 
KA 27, smaczne i obfite z 3 dań po 80 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE mięsne 
wraz z herkatą po 50 gr. Dla abonamen- 
tów obiady po 20 zł miesięcznie. Obiady 
wydawane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne 
utrzymanie w abonamencie po zł 35 mie- 
sięcznie. Proszę uważać na firmę! 430/37 


POŻYCZKI dziesięć tysięcy złotych poszuku- 
je na dom nowy w Krakowie. Łaskawe 
zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., Kraków, 
Mikołajska 3, pod: „I. Hipoteka", 


WYTWÓRNIA mebli nowoczesnych i zakład 
art. stolarski, wykonuje wszelkie roboty 
meblowe. LEWKOWICZ, Kraków, Szlak 
51. 434/37 


| MATRYMONIALNE | 


RZ ZA W. 
POSAŻNE kandydatki do zamążpójścia — 
całej Polski — różnego stanu, wieku, wy- 
kształcenia, wyznania — poleca Rudzki, 
Kalisz, Kościuszki 17. Wysyłam fotografie, 
informacje, adresy. w 3517/87" 


URZĘDNIK lat 35, przystojny, brunet, na do 
brej posadzie, zapozna na razie w celu to- 
warzyskim, pannę ładną, szatynkę, mate- 
rialnie dobrze sytuowaną. Zgloszenia Krak. 
Kurier Wiecz., Kraków, Mikołajska 3 pod: 
„Urzędnik“. 359/37 


| NAUKA — WYCHOWANIE l 


FRANCUZKA (starsza) — niemiecki, angiel- 
ski — udzieli lekcji lub konwersacji na 
Jetnisku. Krynica Poste-restante. „Nauczy- 
cielce Francuzce“, 478/37 


PAŃSTWOWA SZKOŁA OGRODNICZA we 
Lwowie przymuje wpisy od dnia 15 lipca. 
Informacji udziela Dyrekcja Lwów 23, ul. 


Zamarstynowska 167. 478/37 
| - zbnojowiska | 


JAREMCZE — Pensjonat „Lwigród“ poleca 
piękne, słoneczne pokoje z pościelą, obsze- 
rny park, zdala od kurzu, tarasy, balkony 


do leżakowania. Kuchnia doborowa, wy- 


kwintna. Ceny przystępne, Zgłoszenia przyj 
497/37 


muje zarząd. 


OGŁOSZENIA! Rozmiar stióńy druku: Wysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed nym łamie. — Strona dzieli się na 4 łamy. 


Ceny ogłoszeń w złotych: I. strena w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Teksi II—Vllstrony zł 


1.—. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za I m/m w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 


m/m w 1 łamie zł 20.—, 2 łamach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15. 
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent. 


Wydawca: Małopolskie Towarzystwo Wydawnicze. Spółka z o. o. Drukarnia „Monopol“ w Krakowie. 


w. | 


Redakt or odpowiedzialny: Józef Biskupski. 


